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ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
Wychodzi codziennie o g. 6 
z wyjątkiem dni poświątecznych,
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Mowa posła dra Uebermana
wygłoszona w Sejmie 28 stycznia w dyskusji nad ustawą o po-

wsze hnej służbie wojskowej
ZASADNICZE STANOWISKO P P S

Poraź trzeci odbyw a się debata nad zasadami 
organizacji naszego wojska. Stanowisko P P S  nie 
zmieniło się: stoimy na gruncie państwa polskiego 
» konieczności obrony jego granic i niepodległości. 
Będziem y bronić bytu państwa naw et przeciw  
tym, którzy drorrą militarną chcą wzniecić rew o
lucję św iatow ą. Podbój militarny nai.odu obcego  
jest ohydą; nawet gdy się odbyw a pod sztandarem  
czerwonym . W  zajadzie jesteśm y przeciw armii 
stałej, ideałem naszym  jest airnja, którą zbudował 
nieśmiertelny Jaurès w  sw ej książce. Poniew aż 
jednak Polska jest otoczona pierścieniem wojsk  
stałych, przeto i my musimy posiadać wojsko stale.

O SŁUŻBĘ JEDNOROCZNA
Tu jednak zaczynają się rozchodzić drogi P P S  

i w iększości komisji. My stawiam y wniosek o słu
żbę jednoroczną. W poprzednim Sejmie byliśm y za 
S-miesięczną służbą i w tedy nam zarzucono, że  
był to wniosek dem onstracyjay. Chcąc ułatwić 
Sejmowi tę reformę, przedkładamy wniosek o  słu
żbę jednoroczną. Nie chodzi tu w cale o wzajemne 
przelicytowanie się. W e Francji wniosek taki w y 
szedł nie od socjalistów, lęcz od czynnych gene
rałów. Na uzasadnienie służby dwuletniej przyto
czono argument, że technika wojenna tak sję roz
winęła, iż w  interesie w yszkolenia potrzebna jest 
dwuletnia służba. Otóż w e Francji uznano za w y 
starczające 6 m iesięcy, a tylko dla murzynów ł in
nych wojsk kolorowych uznano potrzebę jednego 
roku. Sądzę, że chłop polski uie stoi kultu, alnie 
niżej od murzyna, który uawet jeść nie umie po 
europejsku. (Głos: Chłopi nasi umieją jeść, tylko 
nie mają co).
NALEŻY WYSZKOLIĆ JAKNAJWIĘKSZE RE

ZERWY
Drugim argumentem, przytaczanym za dwulet- 

dią służbą, jest wzgląd na pojemność mobilizacyj
ną. p . M ączyński twierdzi, że z tego punktu w idze
nia służba jednoroczna jest absurdem, gdyż w ów 
czas stosunek żołnierza koszarowego do rezerw i
stów  będzie jak 1:15, a z taką armją nic zrobić nie 
można. P. Mączyński opiera się w  tem na sw ych  
doświadczeniach, te jednak są sprzeczne z doświad  
czeniem powag w ojskow ych. Niebezpieczeństwo, 
którego p. M ączyński obawia się dla Polski, już 
istnieje w e Francji, gdzie 1 żołnierz koszarow y w y  
pada na 13 rezerw istów  i nikt się tem nie przej
muje. Doświadczeni generałow ie francuscy nie w i
dzą w  tem niebezpieczeństwa, a słynny dowódca  
z pod Verdun, gen. Petain, dążył do wprowadze
nia służby jednorocznej. A p. M ączyński pragnie 
trzyletniej. Przed wojną Francuzi mieli 480.000 żoł
nierzy koszarow ych ,a Niem cy 830.000. Sztab fran
cuski był zahypnotyzowany tąsamą ideą, że pod
staw ą armii jest żołnierz koszarow y. Liczono się 
głów nie 7. tą przewagą 350.000 żołnierzy kosza
rowych, tym czasem  na początku wojny Niemcy  
rzuciły 6 miljonów żołnierza i to zw łaszcza rezer-

u d e l i k a t n i a  c e r ą

WSZĘOZIE DO NABYCIA

w istów . Francja równifeź musiała odrazu użyć re
zerw istów , a po wojnie generałow ie twierdzili, że  
wojnę w ygrali rezerwiści, że prawdziwym  żołnie
rzem, wykazującym  najwięcej cnót wojskowych, 
jtśt rezerwista, a żołnierz koszarow y jest jego 
uczniem.

Zagadnienie obrony polega w ięc na stworzeniu  
największej ilości rezerw istów . Nie jest to licyta
cja, aby osłabić obronę państwa, lecz by ją w zm o
cnił. Armja nasza ma mieć 270.000 ludzi, w  tem
50.000 żołnierzy zaw odow ych, 220.000 z poboru. 
Poniew aż służba ma być dwuletnia, w ięc jeden 
rocznik w ynosi 110.000. Co lok  110.000 opuszczać 
będzie koszary jako rezerwiści. Jak za 5 lat w y 
glądać będzie siła zbrojna państwa? Co rok 110 
tys. rezerw istów  da 440.000, w  piątym roku kon
tyngent dwuletni 220.000, razem 660 tys. P rzy je
dno, ocznej służbie wojskowej i redukcji armji w 
siänie pokojowym o 50 tys. będziemy jednak mieli 
rezerw istów  po 5 latach o 200.000 więcej, to jest
850.000. Dojdziemy w ięc do wniosku, że dwuletnia 
służba osłabia siłę  zbrojna,

WYPOSAŻENIE TECHNICZNE ARMJI
Dwuletnia służba wojskowa nie dopuszcza do od

powiednich oszczędności w  budżecie wojskowym . 
Niedawno p. Czetwertyński, omawiając ten bu
dżet, powiedział, źe nasza armja jest wielkim pen
sjonatem, ponieważ w iększość budżetu obracana 
jest na w yżyw ienie, umundurowanie i zakwate
rowanie wojska, a za mało na rezerw y mobili
zacyjne i na dział techniczny. A dziś po dośw iad
czeniach wojny światowej ten ostatni dział jest 
najważniejszy. Niedawno francuski minister woj
ny podczas dyskusji w  parlamencie, przerywając 
jednemu z m ów ców , powiedział: Panie, jeżeli chce 
cie korzystać z nauk wielkiej wojny, to musi się 
zredukować piechotę a pow iększyć wydatki na za
soby i w yposażenie techniczne. I państwa znajdują 
się dziś w  stanie formalnych w yścigów  na polu te
chniki wojennej. Nawet Ameryka pośw ięca w iel
kie sumy na w ystudiow anie chemicznych środków  
obrony i ataku. Przyszła wojna op .ze się na tej 
zasadzie: na froncie minimum ludzi a maksimum 
materjału technicznego, na tyłach maksimum lu
dzi pracujących w  warsztatach i na roli, żeby do
starczyć frontowi maksimum zasobów . A czy my 
przy wielkim kontyngencie w ojskowym  mamy mo 
żność rozbudowania naszych zasobów technicz
nych? Należy zerw ać z tym  system em , żeby gro
madzić wielki stan pokojowy, a pozostawiać od
łogiem technikę wojenną. I krótsza służba wojsko
w a jest tańsza nietylko dlatego, że daje mniejszy 
kontyngent ludzi w  koszarach, lecz także, że w ię- 
cpj ludzi będzie się m ogło zajm ować pracą gospo
darczą.

ODDZIAŁYWANIE W ODZÓW  NA ARMJĘ. -  
SPRAW A PIŁSUDSKIEGO

Niemałą w agę podczas wojny ma czynnik psy
chiczny. W ielka wojna nie w ydała wielkich ge
niuszów wojennych, ale armja francuska posiada
ła za to w odzów  o wielkim charakterze. Zadanie 
w odza polega na wywieraniu w pływ u moralnego. 
.Toffre, Petain i Foch przyczynili się do zw ycięst
w a nietyle zdolnościami, ile zimną krwią i spoko
jem zachow yw anym  w  chwilach przełom owych  
i nadludzką w ytrw ałością. Czy u nas są w odzo
w ie, którzyby mogli podczas w ojny w yw ierać ta
ki w p ływ  na wojsko? Nikt nie m oże zaprzeczyć, 
nawet wróg Piłsudskiego, że  od tego człowieka  
?dzie do żołnierzy 1 do znacznej części narodu v  iel 
ki w pływ  moralny, wielka siła sugestyw ra i gdv 
uderzy godzina niebezpieczeństwa, n3e można so
bie pom yśleć, by Piłsudski w tei wojnie nie ode
grał wybitnej, kierującej roli. Dlatego uważam za

bezprzykładne m am ostrastw o tego cennego kapi
tału moralnego, który jest w łasnością państwa i 
narodu, jeżeli przedstawiciele w ładz w ojskow ych  
korzystają z każdej sposobności, le b y  nazwisko  
Piłsudskiego w ciągać w  karne spraw y sądowe, 
jak to się r?’  s ia ło w  W ir -^ w ie . lub jeżeli pro
kurator bez żadnej potrzeby w  procesie zbro
dniarzy swrtw'olnie w ciąga nazwisko pierw sze
go naczelnika państwa i pierw szego marszałka 
Polski, w  widocznym  celu skompromitowania go. 
A gdy w związku z wypadkami iistopadowem! 
wdrożono proces przeciw kilku oficerom, każde
mu z nich stawiano pytanie, kiedy ostatni raz w i
dział się z  marszałkiem Piłsudskim. Postępowa^ 
nie takie domaga się przykładnego skarcenia, to 
się nie powinno pow tórzyć.

O ARMJĘ SW OBODNYCH OBYWATELI
Równie ważną jest psychika żołnierza. W  uni

wersale połanieckim Kościuszko, wskazując na Ro- 
sję, powiedział: „Naprzeciw kupy uiewolników po
staw m y masę potężną- swobodnych obyw ateli“. 
Tej zasady powinni i dziś przestrzegać miłośnicy 
siły  zb.ojnej. Żołnierz powinien mieć przekonanie, 
że państwo nie jest macochą, lecz matką, źe pań
stw o to nie sym bole i sztandary, lecz żyw i ludzie, 
że państwo nie jest rligarchją, Ie;z w łasnością  
w szystkich obywateli.
SPRAW A ROZBROJENIA i INICJATYWA MAC- 

DONAI.DA
Nieda' no dokonał się w  Anglii fakt historycznej 

wagi. (P. Stroński- Niewiadomo). Dla pana niewia
domo, a my w iem y, że rządy przeszły tam w  ręce 
klasy robotniczej. fP. Stroński: W  Rosji także). 
D ziwi mnie, że przedstawiciel tak poważnego dzień 
nika ignoruje w iidom ości, które sam podaje. Bur- 
żuazją angielska złożyła  dowód wielkiej roztrop
ności i kultury politycznej, bo choć robotnicy są  
w  mniejszości, oba wielkie odłam y m ieszczaństwa  
uznały robotnika za czynnik polityczny równorzę
dny i spokojnie patrzą qą to, że robotnicy obej
mują ster naw’y  państwa. Otóż szef tego ¡nządu nie
wątpliwie w ystąpi z wielką inicjatywą w  dzie
dzinie stosunków m iędzynarodowych. (P. Stroń
ski: Tak jak Mikołaj II.). C zy w ięc uw'aźa pan za  
proroctwo to, co pański dziennik podaje jako fakt? 
(P. Michalak: Smutne, źe p in  czyta taki dziennik). 
Faktem jest, że obie demokracje anglosaskie g ło
szą światu program rozbrojenia św iatow ego. (P. 
Stroński: Na w yw óz. A czy także itozbrojenie flo
ty?}. P . Stroński i jego przyjaciele pokpiwają so
bie z tego, podejrzewając Anglję o  merkantylizm  
i geszefciarstw o. .Źle jest, jeżeli prasa przyczynia  
sie do rozszerzania takiego zapatrywania. (P . 
Sfioński: Pod złym  adresem pan to mówi). Z ra
dością witam  to oświadczenie. (P. Stroński: Niech 
pan to lepiej zastosuje do „Robotnika"). Pan w id o
cznie nie czytuje „Robotnika“.

Otóż nie trzeba w szystkiego kłaść zaraz na karb 
kupiectwa i nistynktów kupieckich. Musimy u- 
względnić nietylko to, że  Anglja wskutek obecne
go układu stosunków międzynarodowych ma kilka 
miljonów bezrobotnych, trzeba uznać, że na dnie 
tej inicjatyw y angielskiej tkwi jednak trochę idea
lizmu ogólnoludzkiego, w łaściw ego obu demokra
cjom angielskim, które już przed irewolucją fran
cuską tym idealizmem się odznaczały. (P. Stroń
ski: Ja lo  m ówiłem  w  1914 r., gdy inni wołali: 
.,Gott strafe F.ngland“). Niech pan to m ówi Niem
com, nie mnie. (P. Stroński: Ja tak na wszelki 
wypadek. W esołość na prawicy). To się pan źle  
w ybrał. Otóż Macdonald chce zw o ła ć  kongres 
pokojowy. W programie kongres« tkwi redukcja 
zbrojeń i skrócenie służby wojskowej. Prócz tego  
kongres zapewne zastanow i się też tiad rewizja 
traktatu wersalskiego. Jakie my w obec tego ma
rny zająć stanow isko? Prawda, że Polska temu 
traktatowi zaw dzięcza usankcjonowanie niepodle
głości, ale traktat uczynił to jako konieczność dzie
jową. wynikającą automatycznie z pogromu państw  
centralnych i Rosji, natomiast granic nam nie dał, 
granice te musieliśmy krwią w yw alczać, i na po
lach hitew dyplom atycznych traktat ten służył
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wciąż do »trącania naszych słusznych żądań. Dziś
w szedzie słychać westchnienie o rewizję traktatu 
wersalskiego, gdyż po tej wielkiej wojnie życie  
stało się już tak sarno nieznośne, jak przed nią, 
i dziś jest o miljon więcej ludzi pod bronią, niż 
przed tą wielką rzezią.

Otóż Polska niema powodu odnosić się z drwi
nami do inicjatywy angielskiej. (P. Chaciński: T yl
ko bardzo ostrożnie). Słusznie, ja też nie jestem  
w cale propagatorem nieostrożności. Ale czy  w  ta
kiej atmosferze powszechnej tęsknoty za spokoj
ną pracą Polska może się pokazać na takim kon
gresie z najdłuższą służbą wojskową i najwięk
szym  stosunkowo budżetem wojskow ym ?

IDEAŁ ZNIESIENIA STAŁEJ ARMJI
P. Mączyński przyw oływ ał tu tradycję Sejmu 

czteroletniego. Ale Kościuszko do tego sejmu 
w niósł memorjał, w  którym sprzeciwił się wpro
wadzeniu wojska stałego, bo to „kładłoby kajda
ny na obyw ateli“. C zy Kościuszko mniej kochał 
Polskę? A wojsko stałe kładzie kajdany nietylko 
na w łasnych obywateli, lecz i n;* ludzkość całą. 
bo stwarza nieustanne niebezpieczeństwo dla po
koju. I dlatego w szelka inicjatywa zniesienia woj
ska stałego spotyka się z gorącem poparciem mo- 
jej partjl i w ierzym y, że ten ideał, który jest idea
łem pokoju i braterstwa ludów, w  niedalekim cza
sie się urzeczywistni. (Oklaski na lew icy).

P P P
WNIOSEK PPS I ZWIĄZKU STRONNICTW 

LUDOWYCH
w  sprawie zwalczania tajnych organiza- 
cyj spiskowych i w  sprawie pociągnięcia 
do odpowiedzialności osób urzędowych  
za porozumienie z P PP.

Na posiedizemiu Sejmu w  dniu 28 stycznia Zwią
zek posłów  P P S  oraz Związek stronnictw ludo
w ych  (W yzw olenie i grupa Dąbskiego) w niosły na
stępujący wniosek:

Od dość już dawna opinja publiczna niepokojo
na jest wiadomościami o szerzącym  się ruchu spis
kow ym , organizowanym  pod różnemi nazwami, 
Ruch ten szerzy się bądź nielegalnie, jak np. w  
organizacjach Polskiego Zakonu Faszystów , R y
cerzy Mon archi z mu, Pogotow ia Pa trjot ów  Polskich 
i in., bądź też w organizacjach jawnych, ukrywa
jących sw ą rzeczyw istą działalność pod pozorami 
działalności filantropijnej, patriotycznej i in. W 
szczególności organizacja znana pod nazwą Pogo
tow ia Patriotów Polskich zdołała przybrać chara' 
kier m asow y i nie ukrywa sw ych  dążeń do dyk
tatury reakcyjnej przy pomocy zbrojnego zama
chu.

Najbardziej niepokojącym, a niestety niezbicie 
stwierdznym  w  toku śledztw a objawem ruchu fa
szystow skiego, jest niedostateczna odpotfność na 
ruch ten pow ołanych organów w ładz państwo
wych, która niekiedy w yradzała się wpróst w  ży 
czliw ą tolerancję w obec spisku. Niektóre organa 
policji państwowej, które m iały dokładne wiado
m ości o ćwiczeniach i zbiórkach P P P , działalności 
jego bynajmniej nie przeszkadzały, a nawet brały 
udział w ceremoniach, przysięgach itp. Sledztvjo 
wykazuje także udział licznych wyższych ofice
rów rezerwy w  robotach spiskowych P P P , a na
w et ujawnia kontakt niektórych czynnych wojsko
wych w W arszaw ie, Lublinie i innych miastach z 
temd robotami. W ymienia się głośno nazwisko sze- 
fa lotnictwa gen. Mace wicza, jako jednego z w y
bitnych członków P P P , a niepokojąca ta wiado
m ość nie znajduje znikąd zaprzeczenia.

Szczególnie dwuznaczne stanowisko zajmowali 
też w obec knowań P P P  niektórzy członkowie rzą
du p. Wincentego Witosa. P. minister spraw w e
w nętrznych dr. W ładysław  Wernik posiadał Infor
macje o zamiarach i stanie organizacji P P P , tern 
niemniej pertraktował z jej przedstawicielami, co 
budziło u nich sam ych mniemanie, że działalność 
ich jest przez rząd uznawana I tolerowana. P. mi
nister spraw w ew nętrznych nie przeszkadzaj na
w et bezpośredniemu udziałowi w yższych  funkcjo
nariuszy policji państwowej w  spisku P P P , a jed
nego z komisarzy, najbardziej skompromitowane
go w  zaburzeniach grudniowych, p. Gostyńskiego, 
przyjął na wybitne stanowisko do głównej komen
dy policji państwowej. Jak się obecnie okazało, 
nadkomisarz Gostyński obok swej służby w  głó
wnej komendzie P P P  pełnił jednocześnie obowiąz
ki „komendanta policji P P P “.

P . minister oświecenia Głąbiński i p. mnlster 
spraw w ojskow ych gen. Szeptycki uważali za mo
żliw e prowadzić rozm owy z przedstawicielami 
PPP, co daw ało tym ostatnim nawet nadzieje u- 
zyskania dla aresztowanego obecnie prezesa Rady 
wojennsj P P P  gen. W roczyńskiego, stanowiska 
podsekretarza stanu w  ministerjum spraw wojsk.

Likwidacja P P P , dokonywana obecnie, nie jest 
równoznaczna z zupełnem zlikwidowaniem innych 
organizacyj faszystowskich, gotujących się do za
machu zbrojnego. Istnieją one i działają nadal, a 
w  niektórych częściach kraju, jak np. w  woje
w ództw ie poznańskiem, korzystają z czynnej po- 
uiocy przedstawicieli władzy państwowej, p. gen. 
R aszew skiego i p. w ojew ody Bilińskiego, co im po
zwala przybierać w  stosunkach organizacyjnych 
pozrary w ładzy urzędowej.

Celem zabezpieczenia spokoju publicznego i po
rządku prawnego w  państwie, oraz celem pociąg
nięcia do odpowiedzialności osób urzędowych, 
winnych udziału, względnie porozumienia ze spis
kiem P P P  i z innemi tajnemi organizacjami, gotu
jącemu się do obalenia konstytucj w  drodze za
machu zbrojnego, podpisani wnoszą:

W ysoki Sejm uchwalić raczy;
1. Sejm w zy w a  rząd do energicznego zw alcza

nia organizacyj spiskowych, działających dotąd 
bezkarnie i przygotowujących się w  m yśl ich w ła 
snych programów i zapowiedzi do w yw ołania za
burzeń, zmierzających do obalenia konstytucji i 
porządku prawnego Rzeczypospolitej.

2. Sejm w zyw a  rząd do pociągnięcia do surowej 
odpowiedzialności sądowej 1 dyscyplinarnej osób- 
które na stanowiskach urzędowych brały udział, 
albo w chodziły w  porozumienia z organizacją spis
kową, działającą pod nazwą Pogotow ia Patriotów  
Polskich, oraz z innemi organizacjami podobnemi.

— 0 0 0  —
ENDECJA MA TUPET

„Gazeta W arszaw ska“ pisze w  związku z dys
kusją sejm ową na temat P P P : |

„Należy w yrazić zadowolenie z tego powo
du, że sprawa organizacyj spiskowych znaj
dzie się na porządku dziennym rozpraw sej
mowych. Obecnie uspokojenie w Sejmie po
zwala przypuszczać, że będzie można przepro
w adzić nad nią poważną dyskusję. Dyskusji 
tej nie mają powodu unikać stronnictwa pra
wicy sejmowej.

Po pierwsze wiadomo powszechnie, że są 
one przeciwne (!) wszelkiej działalności kon
spiracyjnej, po drugie nie istnieją (!) żadne 
związki między nimi a PPP I podobnemi or
ganizacjami.

Mimo wielkiej chęci i mimo wielkich w y s ił
ków nie udało się ant lew icy, ani instytucjom  
w yw iadow czym  ustalić żadnego związku mię
dzy p. Pękosław skim  . a przedstawicielami 
stronnictw praw icow ych (?). Członkowie rzą
du p. W itosa wiedzieli o isfcnienu PP P , lecz 
jest próżnym wysiłkiem usiłowanie dowiedze
nia, Iż ponoszą z tego powodu jakąkolwiek od
powiedzialność...

A potem — ulubiona przez endecję dywersja! 
s  W ięc „Gazeta W arszaw ska“ przytacza POW , 

do której musi się „opinja odnosić nieufnie“ — tak, 
jak Rabski w „Kurierze W arszawskim “ w yciągnął 
dla załam ywania rąk owe śm ieszne donosy, które 
„Kurjer Poznański“ puścił był w obieg pod firmą 
autentycznego, jak twierdził, raportu eks-w ojew o- 
dy Gałeckiego.

Otóż „podejrzeń“ „Gaz. W arsz.“ i jakiś konfi- 
denckich majaczeń, których jeżeli b y ły  istotnie w  
tej formie przesłane, nie mógł wykorzystać rząd 
ehjeny i które tyle zaw ażyły , że w  Belw ederze  
(a w obec Belwederu p. Rabski zachowuje się te

raz z respektem) starszym  adjutantem nadal jest 
szkalowany w  tym donosie p. Marjusz Zaruski,
nie można zestaw iać z czem ś rzeczyw istem   ze
spiskiem w szczętym  przez warcholstwo figur ma- 
łoznacznych, ale na skalę dużą — z wciągnię
ciem nawet znacznych osobistości w ojskow ych.

„Gazeta W arszaw ska“ opowiada się za powa
żną dyskusją. Otóż w  poważnej dyskusji niespo
kojnych „przeczuć“ i notorycznych głupstw  mie
szać z materiałem, wymagającym  istotnie skru
pulatnego zbadania.

— o o o  —
GENERAŁ MACEWICZ, A PP P

W arszawski „Kurjer Poranny“ przytacza infor
mację, jakoby właśnie w  mieszkaniu gen. M acewi- 
cza (szefa lotnictwa) przy Alei Jerozolimskiej 36 
odbyw ały się poufne zebrania Rady głównej PPP, 
na których obok Pękosław skiego i Gorczyńskiego 
byw ał gen. W roczyński i dwaj inni generałowie, 
wymienieni również z nazwiska.

Ponieważ o gen. M acewlczu wspomina i wniosek  
posłów  P P S, powołując się na wersje, wym ienia
jące jego nazwisko jako uczestnika P P P  _  kw e- 
stja jego domniemanego uczestnictwa zapewne, 
ulegnie wyświetleniu.

— o o o  —
NOMINACYJNA CZELNOŚĆ PPP

Tenże dziennik dodaje, że wym ieniony z n«rw ł- 
ska w ysoki funkcjonariusz publiczny w  Kielcach, 
u którego policja przeprowadziła była rewizję do
m ową miał — piastować w  P P P  funkcję „prezesa 
Rady wojewódzkiej“ na Kielecczyznę.

Nie jesteśm y kompetentni do rozstrzygania, czy  
istotnie ów  p. K. dźw igał tę właśnie godność z ra
mienia dyktatorów pp. Pękosław skiego i Gorczyń
skiego ale zastanawiającym byłby sam fakt, że ci 
„dyktatorzy“ nominacjami swojem i obejmowali 
najróżniejsze dziedziny życia publicznego, starali się 
mieć gotow e kadry do puszczenia w  ruch swojej 
dyktatorskiej w ładzy.

I o ile informacja ta, dotycząca osoby, zajmu
jącej stanowisko w  służbie rządowej, okaże się 
ścisłą, byłby to dowód, że na swoje posady łow iła  
P P P  nietylko drapichrustów, którym Imponował 
obiecany tytuł, choćby on miał w artość operetko
w ą, jak w  jakiemś „Szczęściu Mery“, lecz że i 
faktyczni urzędnicy, na stanowiskach dyrektor
skich, asekurowali sobie stanowiska, licząc na ż y 
wotność zamachu stanu.

— o o o  —
AMERYKAŃSKA PODRÓŻ KS. ORACZEW

SKIEGO
Wreszcie „Kurjer Poranny“ pisze w  sprawie ks, 

Oraczewskiego:
Z powodu różnych pogłosek, krążących po W ar

szaw ie, należy w yjaśnić bezpodstawność niektó
rych z nich. Oto, w brew  pogłoskom niektórych 
pism, zupełnie nieprawdą jest, że za ks. Oraczew
skim policja w ysła ła  listy gończe, w  związku ze 
śledztwem  w  sprawie afery P P P . Natomiast pra
w dą jest, że ks. O raczewski w yjechał do Ameryki, 
gdzie zbiera dolary, jak zresztą w swoim  czasie  
podawała „Gazeta Poranna“ w  artykule o aferze 
dolarowej w  Ameryce, na cele P PP.

Zrozumiałą tedy rzeczą jest, że policja politycz
na listów  gończych do Ameryki w ysy łać  me mo
gła, gdyż przestępców politycznych na obcem te
rytorium broni m iędzynarodowe prawo azyiu.

Kiedy się zrobi koniec z Bajdą?
W poniedziałek w ieczorem  miała się zebrać w  

W arszawie komisja ogólna tym czasowej Rady spo 
żyw ców , aby om ówić kilka drobnych spraw, któ- 
retni p. Bajda chciał zająć komisję, aby stw orzyć  
pozory, że nadzwyczajny komisarz działa w  zgo
dzie z organizacjami spożyw ców . Udaremnił tę 
blagę p. Bajdzie tow . poseł Zaremba, który przed 
rozpoczęciem obrad złoży ł oświadczenie tej tre
ści:

„Prezes minisitrów‘ u którego była delegacja 
spożyw ców , zgodził się z jej stanowiskiem, zmie- 
rzającem ku reorganizacji aparatu państw ow ego  
w dziedzinie aprowizacji i zarządzenia zmiany p er  
sonalnej na stanowisku komisarza. Na tej podsta- 
v'- przedstawiciele spożyw ców  mieli prawo są
dzić, że w  najbliższym czasie nastąpią te zmiany, 
których domagają się spożyw cy. Tym czasem  
trwa stan nieokreślony, stan nieznośny dla organi
zacji spożywców. Jednocześnie wskutek takiego 
postępowania rządu i dzięki p. Bajdzie akcja cu
krowa 1 mączna zostały sprowadzone do zera.

W takich warunkach zwołuje się komisję ogólną, 
aby zamaskować istotny stan rzeczy i stw orzyć  
iluzję w spółpracy organizacji spożyw ców  z ko
misariatem zwalczania drożyzny, do którego, jak 
wyraźnie ośw iadczyły  się organizacje, nie maja 
oue zupełnie dziś zaufania. Rząd obiecał zw ołać  
szybko tym czasow ą Radę spożyw ców , która musi 
się zastanowić, czy  może w  tych warunkach speł
niać swoje czynności. Komisja ogólna miała być 
wstępem  do posiedzenia tym czasow ej Rady spo
żyw ców . Jednak okazuje się, że posiedzenie to nie 
zostanie zw ołane w  czasie najbliższym. W takich 
warunkach niemożliwe jest pokrywanie polityki 
rządu l branie udziału w  posiedzeniu komisji ogól
nej“.

Kładąc nacisk na konieczność przyspieszenia 
plenarnego posiedzenia tym czasow ej Rady spoży
w ców , tow. Zaremba posiedzenie opuścił.

Może to w reszcie otw orzy oczy  rządowi, iż nie- 
m olUwcnł jest tolerowanie nadal p .  Bajdy na sta
nowisku komisarza zwalczania drożyzny.

MASZYNY
do pisania i do rachowania

pierwszy
64

przyjmuje d o  gruntow nej napraw y i czyszczenia  
w M ałopolsce zakład m echaniczny
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O jutro
Ze w szystkich stron zapewniają nas, że jesteśm y  

w  przededniu wielkich zmian, naturalnie ztniati na 
lepsze. P. Grabski zapewnia, że  5 m lego zamknie 
stanow czo druk marek; za kilka tygodni ma za
cząć sw ą działalność Bank Polski, który stopnio
wo wyruguje markę i zastąpi ją nową, na pew 
nych wartościach ufundowaną walutę; pożyczki 
państwowe i zaliczki na podatek majątkowy po
zwolą skarbowi zaspokoić najważniejsze potrzeby: 
wypłacenie poborów urzędniczych bez uciekania 
się do kredytu w  PKKP.

Równocześnie z temi zapowiedziami zapewnia
ła nas, a fakta częściow o te zapewnienia potwier
dzają, że dolar spada, a za spadkiem jego idzie 
spadek cen: a w ięc zboże okazuje „tendencję zniż
kową“, masło i jaja na tygodniowym  targu zmie
niły swój zw yk ły  kierunek, idąc w dół zamiast 
w górę, tow ary w  sklepach „muszą“ potanieć, bo 
kupcy potrzebują gotówki, a zresztą publiczność 
wstrzymuje się od zakupów, b a '— zachęcają ją 
-jo takiej wstrzem ięźliwości.

Sytuacja jest istotnie niezw ykła. C zy pod w p ły
wem strachu na skutek zapowiedzianych i częścio
wo już zrealizowanych zmian walutowych, czy  
pod w pływ em  w yższej siły  tj, innego ustosunko
wania się sytuacji gospodarczej, można stwierdzić 
pewną, jeżeli nie pewność, to w każdym razie 
nadzieję, że ciążąca na nas od iat 3 zmora cią
głego w zrostu cen jako następstwa ciągfego spad
ku naszej waluty nareszcie została przerwana. Lu
dzie stali się pod w pływ em  dotychczasow ych cio
sów tak skromni, że nawet ustalenie się obecnych  
ce>n przyjęliby jako ulgę w  porównaniu zc stenem, 
kiedy ceny codziennie się zmieniały.

Jak jednak przedstawia się ta sprawa dla tych  
najliczniejszych w  społeczeństw ie sfer, które w  
ustosunkowaniu się cen są o tyle zainteresowani, 
o ile w ogóle mają zarobek? Jak się ułożą zapo
wiedziane now e stosunki dla klasy robotniczej z 
chwilą, kiedy obecne będące dopiero w  począt
kach przesilenie osiągnie swój szczyt?  Jedntm z 
najgorszych dla klasy robotniczej następstw prze
silenia jest niepewność jutra, niepewność utrzyma
nia pracy i zarobku. Robotnik, który sprzedaje 
sw ą pracę i z tej sprzedaży żyje, staje w^bec fa
ktu, że popyt na ten towar coraz s;ę zmniejsza. 
Przem ysł przechodzi stagnację: niepewność walu
towa, zastój w  obrocie handlowym, w strzym yw a
nie się wielkich firm — także państwa — od za
mówień, nagromadzone wielkie ilości tow arów , 
w szystk ie te przyczyny składają ąię -¡a jeden sku
tek: na przerzucenie przez kapitalistów całego  
ciężaru przesilenia na robotników. Kapitalista 
przesilenie przetrzyma, gdyż „pracował“ on do
tychczas w  tak pomyślnej koniunktur zc, że zdołał 
za wzorem  niedźwiedzia na zimę zsopŁtizec się 
na czas zastoju w  w arstw ę tłuszczu, podczas gdy 
robotnik nawet w  czasie najlepszej koujunk>ury 
mógł w  najlepszym razie mniej głodow ać, bo o  
pełnem zaspokojeniu potrzeb w  ostatnich strasz
nych czasach nie było m ow y.

To niepewne jutro rzuca już swój ponury cień 
na ciężkie dzisiaj. Coraz gęściej dochodzą słuchy  
o  calkowitem  lub częściow em  bezrobociu, o pro
w okow anych przez przedsiębiorców zatai gach na 
tle stosowania wskaźnika drożyźnianego jako pre-

LILLY WOJNICZ

Przyjaźń przerwana
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(Dokończenie).
— A mój brat? — pytał Rene.
— Powiada, że to są sprawy kobiece i nie może 

się do nich mieszać.
— To czemu nie idziecie do panny M ałgorzaty?
Kobieta zaczęła łkać rozpaczliwie.
— Byłam, ale nie chce mi pomódz.
— To chyba jakieś nieporozumienie — rzekł 

Rene. — Ja już pomówię ze siostrą.
Zastał ją w  ogrodzie, zajętą korektami.
— Mówiłem w łaśne z matką Lizetty — rzekł. 

—  Czy nie moglibyśmy nakłonić Blankę, by temu 
hłedactwu użyczyła kaplicy?

— Mój drogi Rene — odparła swym  głosem  
równym, bezdźwięcznym  — tiie możesz chyba żą
dać, bym ja w  tej sprawie w yrażała jakiekolwiek 
zdanie. W iesz, że nie jestem wierzącą. To w y, lu
dzie religijni musicie decydować, co się godzi lub 
nie godzi odprawiać w kaplicy.

—  Nie o to mi idzie, tylko że Blanka jest taka 
nieubłagana.

— Och, co do tego, to jest to sprawa Lizetty. 
Jak sobie posłała, tak musi spać.

— Małgorzato! — wykrzyknął. W  tej chwili 
dawne pieszczotliwe imię, nie byłoby mu przeszło 
przez usta. — Małgorzato! Ależ ona umarła!

» N A P R Z Ó D *

tekstu do wyrzucania robotników z pracy, o czy 
nach rozpaczy pozbawionych pracy. A co rząd na 
to? Rząd p. Grabskiego, jak głos/ono, ma jedno 
zadanie: przeprowadzić sanację skarbu. Całe bez 
wyjątku społeczeństw o uznało tę konieczność i nie 
było wypadku — poza o,pozycją wielkich roln ków  
— aby z jakiejkolwiek strony robiono tej koniecz
ności trudności Niemożliwem jest jednak, aby tŁ 
sanacja odbyła się na plecach robotniczych; nie 
można nawet zresztą mówić o sanacji skarbu pań
stwa, jeżeli najw iększy kapitał państwa, tj. praca 
jego ludności zostaje zmarnowaną, wyrzuconą i 
normalnych torów, choćby tylko na jakiś czas. 
przerwaną.

Przedsiębiorcy i spekulanci, którzy mają za sobą 
okres świetnej konjunktury, którzy na perkalikach 
czy dolarach dorobili się niezmiernych fortun, mo
gą przeboleć stratę spodziewanych zarobków, na
tomiast klasa robotnicza nie może żyć w  oczeki
waniu niepewnego jutra, nie może czekać, aż z-ea- 
lizuje sw oje — pożal się B oże — przyrzeczenia  
co do przeprowadzenia ustaw y o ubezpieczeniu 
bezrobotnych. Nie chcem y takiej ustaw y, bo nie 
chcem y bezrobocia. Robotnicy nie chcą jałmużny 
w  jakiejkolwiek formie, lecz chcą pracy. Robotni
cy chcą mieć na swej pracy oparte pewne jutro.

W iem y już teraz, że tego pewnego jutra me da
dzą ani wskaźniki drożyźniane ani waloryzacja  
płac. Aby dotrzymać kroku drożyźnie większej czy  
mniejszej, trzeba przedewszystkiem  mieć pracę i 
jej ekwiwalent: zarobek, a w  drugim dopiero rzę
dzie idzie jego w ysokość. Można i trzeba było  
w  czasie dobrej konjunktury dążyć do częściow e
go bodaj wyrównania m iędzy zarobkiem przedsię
biorcy a pracą robotnika, ale obecnie jedynym  po» 
stulatem może być zabezpieczenie ciągłości pracy. 
Na tym punkcie klasa robotnicza tnusl pozostać 
nieugiętaą i nie da się ani odw ieść ani odstraszyć 
lamentami przedsiębiorców, że Im praca obeccis  
już się nie kalkuluje.

Kto jak klasa robotnicza przez 5 lat niepodległo
ści Polski ży ł i pracował w  tak ciężkich warun
kach, które zaledwie daw ały skromne dziś z w y 
kluczeniem zapewnienia sobie jakiegoś pogodniej
szego jutra ten ma prawo żądać od społeczeństw a  
i jego przedstawiciela — państwa, aby przełom, 
który ma przynieść poprawę, nie odbyw ał się ko
sztem robotników. Ci, którzy dotąd -asiadali przy 
pełnych stołach, mają teraz widoki poprawienia 
czy ufundowania sw ego dobrobytu, ci zaś, którzy 
dotąd żyli z ochłapów, mają teraz i to stracić? 
Na takie jutro klasa robotnicza ani nie zasłużyła  
ani w  pekorze^-go nie przyjmie. Praca jest pod
stawą państwa — powiada nasza konstytucja i 
robotnicy tej pracy się domagają.

Pies p. liitlip 
pniw Mim uranii

W numerze 30 „Gazety W arszawskiej“ z 20 s ty 
cznia 1920 wydrukowany był artykuł, który oskar
ża p. Aleksandra Lednickiego, b. pełnomocnika Ra
dy Regencyjnej w  Rosji o zdradę główną, o ka
rygodne przewinienia przeciwko ojczyźnie i pa
triotyzm owi. P. Aleksander Lednicki wniósł do 
w arszaw skiego sądu okręgow ego skargę przcciw-

— To i cóż? Ciągle jeszcze jesteś sentymenta- 
Iistą. Ludzie nie są zwolnieni od odpowiedzialności 
za sw e czyny, li dlatego, że zdarzyło się im 
umrzeć.

Po raz pierw szy podniosła nań oczy. Linia jej 
ust była twarda i ostra. •

t— Ja także umarłam — już ci tp raz powiedzia
łam. A przecież mi nie pomogło. D laczegóż mia
łoby pomóc Liżecie? Istnieje dla kobiet prawo że
lazne, prawo skromności; jeśli je złamią, muszą 
ponosić karę. Mnie to zresztą nie obchodzi; jeśli 
chcesz mieć kaplicę dla Lizetty, rozm ów się z Hen
rykiem.

— Tak — rzekł po długiem milczeniu. — Tak, 
a teraz zabieram psy i ruszam w  pole.

Zabrała się napowrót do sw ych  korekt, a on 
odszedł, przywołując psy.

— Boże! Jak kobiety są bezlitosne! — rzekł do 
siebie. —  I to jest moja Stokróteczka... Ach, tak, 
tak, ja mam sam ych synów .

Rene dożył starości i powodzenia. Jako profe
sor zażyw ał szacunku wśród kolegów, miłości ze 
strony uczniów, a w  życiu prywatnem był naj
lepszym  mężem i w zorow ym  ojcem; jednakowoż 
ani na uniwersytecie ani w  domu nie pozostawał 
z nikiem w  stosunku zażyłości. Nawet w łasne jego 
dzieci nie bardzo go znały.

Jedyna jego próba rozm owy poufnej zakończyła 
się niepowodzeniem. Zadługo snać milczał. A po
w odem  owej rozm ow y był wyjazd jego syna, Mau-
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ko redaktorowi „Gazety W arszawskiej“ p. Zy
gmuntowi W asilewskiem u o zniesławienie w  dru
ku. Po paru latach sprawa ta teraz w płynęła na 
wokandę.

Oto treść inkryminowanego artykułu:
„Dowiadujemy się z pew nego źródła, że  p. 

Aleksander Lednicki, który dopuścił się zd^a- 
łdy głównej, zamierza dnia 24 stycznia w yje
chać do Rzymu. List p. Lednickiego, noszący  
w szelkie cechy zdrady w obec państwa pol- 
tk ieg o l znany jest p. Ignacemu Szebece i in
nym ludziom, których on może wskazać. Do
wodem, że czyn p. Lednickiego jest pow szech- 
d e  znany m oże być fakt, że postanowiono u- 
sunąć go z szeregu instytucji. Nie można w ięc  
przypuścić, aby wiadom ość o tej sprawie nie 
dotarła do sfer urzędowych. Nie w iem y czy  
D. Lednicki otrzym ał już paszport na wyjazd  
od ministerjum spraw zagranicznych- Jeżeli 
jednak tak się stało, to  błąd ten winien być  
naprawiony.

Żądamy w obec tego od ministerjum spra
w iedliwości, którego obowiązkiem jest dopil
nować ukarania w iny, aby w dało się w  tę 
sprawę i nie dopuściło do ucieczki Lednickie
go przed karząccm ramieniem sprawiedliwo
ści“.

Wielką saJp Sądu zapełnia niezw ykła publicz
ność; są tu świadkowie, przedstawiciele św iata  
w ojskowego, dyplom atycznego politycznego, pu- 
blićystycznego; postaci nowogródzkiego biskupa, 
ks. biskupa Łozińskiego i arcybiskupa Roopa w y 
różniają się duchowną suknią. Św iadków  miało się  
stawić 110; 43 nie stanęło, nie przeszkodiziło to 
jednak (rozpoznaniu procesu: adw. Smiarowski
zrzekł się przeważnej ich liczby, lub prosił o po
nowne przesłanie awizacji niektórym świadkom. 
Pośród świadków, którzy się stawili — generał 
Żeligowski, p. minister Darowski, posłowie: Sze- 
beko, ks. Czetwertyński, generał Jacyna, admirał 
Porębski, szef kancelarii cywilnej p. prezydenta 
Rzeczypospolitej' p. K. Lenc, Stanisław  książę Lu
bomirski, b. poseł w  M oskwie p. Roman Knoll, Ja
nusz książę Radziwiłł, generał A. Babiański i inni.

Jako jeden z głów nych św iadków  dow odow ych  
staje poseł Szebeko, niegdyś członek rosyjskiej 
Pady państwowej (namiastka senatu tak jak Du
ma była namiastką sejmu). Otóż ów  p. Szebeko  
podczas pobytu sw ego w  Szw ecji, po bolszew ic
kiej rewolucji dowiedział się od p. Tereszczenki, 
ex-ministra spraw zagranicznych T ym czasow ego  
Rządu Rosji (kiedy ten współpracownik Kiereń- 
skiego po pięciomiesięcznem więzieniu w  fortecy  
Piotra i Paw ła został w ypuszczony przez Lenina 
zagranicę) — że p. Lednicki naów czas prezes Pol
skiej Komisji Likwidacyjnej w  Rosji, proponował 
rządowi Kiereńskiego separatywny pokój z Niem
cami, korzystny dla Rosji. P . Szebeko prosił p. 
Tereszczenkę o listowne ustalenie tego faktu. 4>ist 
Tereszczenki, napisany na prośbę p. Szebski zo
stał posłany do Londynu, do sekretarza Komitetu 
Narodowego i tam złożony. W  sądzie zaproduko- 
wano jego kopję. Jako pierw szych świadków  ba
dał sąd pp. Zwana i Szeb-Jkę, zeznawali oni na 
niekorzyść p. Lednickiego, natomiast zeznania bi
skupa Łozińskiego, dyr Raczyńskiego, rektora po
litechniki Hubera, stw ierdzały patriotyczną dzia
łalność Lednickiego, jako pr izesa Komisji likwida
cyjnej i na ir iy c h  stanowiskach.

rycego, śpieszącego na pole bitw y, z w iosną roku 
1870. Po rodzinnych scenach pożegnalnych, łzach 
i błogosław ieństw ach, gdy ordynans w yruszył już 
był z pakunkami, ojciec i syn poszli pieszo do 
A vallon. Niejedną w ycieczkę odbyli wspólnie, a ta 
może być ostatnią.

Rene milczał, dopóki gąszcz leszczyny nie za
słonił całkowicie ogromnego bezkształtnego domu, 
stanowiącego część posagu Zanetty. W ów czas  
zw rócił się do syna z uśmiechem.

— Otóż tak, chłopcze; jeśli ci się nie oda od
znaczyć, to nie z powodu braku dobrych rad przy  
pożegnaniu.

Maurycy się zaśmiał, trochę niepewnie. Ko
chane, drogie ojczysko! Można było  na nim pole
gać, że w  chwili niewłaściwej nie będzie się bawił 
w  sentymenta.

— To prawda. Gdyby to tylko matka i dziadek  
Duplessis! Ale gdy jeszcze cała rodzina się przy
łączy, to jednak trochę zaw iele. Gdy się żegnałem  
w  Marteurelles, wuj Henryk i ciotka Blanka w y li
czali mi ze dwadzieścia razy w szystk ie pokusy, 
czyohające na młodego człow ieka przy wojsku; 
a potem musialłem jeszcze pójść do biednej starej 
cioci Angeliki i całej tej litanji wysłuchać odnowa.

— Tak —- potwierdzi} Rene — ciotka Angelika 
zaw sze umiała korzystać ze sposobności.

Na chwilę przystanął koło płotu, zanim znów  
zaczął mówić.

— Ja tego nie umiem, jak w iesz. Mimo to



i

Sąd przemysłowy
w Krakowie

Stosunki panujące w  sądzie przem. w Krako
wie wym agają publicznego oświetlenia, aby po
wołane czynniki sprawę poruszonych niedomagań 
załatw iły, zw łaszcza że sąd pi zeru. odciążył ogro
mnie sąd cyw ilny, załatwiając w  postęfow aniu u- 
proszczonem w ciągu dnia jednego do dni 7 setki 
sporów m iedzy robotnikami a pracodawcami. Dość 
wspomnieć, że w  r. \9ć3 załatwiono przeszło 500 
spraw w yrokow ych, a trzy razy tyle ugodowych  
przed rozprawą.

Toteż przykre zdziwienie w yw ołuje fakt, że ma
gistrat, a zw łaszcza odpowiedzialny za ten dział 
b y ły  sędzia zaw od ow y,.a  obecnie wiceprezydent 
m. Krakowa p. dr W ielgus, zachowuje sio w obec  
potrzeb sądu przem. w  w ysoce nieżyczliwy, spo
sób, ną dowód czego podajemy cały szereg przy
kładów. Dla wyjaśnienia zaznaczam y, że w  myśl 
obowiązującej ustaw y magistrat m. Krakowa prze
prowadza w ybory asesorów  do sądu przem., w y 
najmuje i opłaca lokal, dostarcza inwentarza oraz 
Przyborów dla potrzeb sądu przem ysłow ego.

Każdy laik nawet zrozumie, że maszyna do pi
sania dla sądu przem., wyrokującego w  s/porach 
li tylko między robotnikiem a oracodawcą jest 
wprost rzeczą niezbędną, aby pismo było czytel
ne, a tok spraw przyspieszony przez kopiowanie 
odpisów, co się wprost nie da pom yśleć przy pi
saniu ręcznem w yroków  w  odpisach, a zupełnym  
braku sił kancelaryjnych poza jednym naczelni
kiem, który te w szystk ie czynności musi załat
w iać. Na wniesione w  tej sprawie pismo do p. w i
ceprezydenta dra Wielgusu, otrzym ał Związek a- 
sesorów  odpowiedź odmowną, pomimo, że o  ile 
magistrat nie chce dać dla użytku sądu przem. 
swojej m aszyny, m ógłby oddać tę, którą jeszcze  
w  r. 1914 zabrał austr. pułkowi piechoty po upad
ku Austrji, a w  ten sposób gmina m. Krakowa nie 
poniesie żadnych kosztów  na sprawienie nowej 
m aszyny.

Dalej poza plecyma sądu przem. i apelacyjnego, 
przeprowadził magistrat potajemnie umowę z ad
ministratorem ks. dr. Niklem, mocą której odebrał 
sądowi przem. dwa pokoje bez porozumienia się z 
zainteresowanymi tak, że obecnie asesorzy nie ma
ją zupełnie sali na odbywanie narad przedwyro- 
kowych, a z drugiego pokoju w yrzuca się akta i 
registraturę, aby zrobić miejsce krewniakowi czy  
protegowanemu ks. Nikła.

Dalszą bolączką jest brak kasy wertlieimowskiej, 
przydzielonej sw ojego czasu przez magistrat, a 
którą prawem kaduka zabrał stamtąd krakowski 
sąd karny dla swojego użytku. W obec tego w szel
kie opłaty stem plowe, kary, steintple, wartości nie- 
raz*wielomiljonowej, są przechow yw ane w  zw y-  
kłoj szufladzie stołu, narażone w  niezamieszkal- 
nym budynku na niebezpieczeństwo kradzieży. 
Brak telefonu utrudnia również normalną pracę 
sądu przem., co się zw łaszcza ujawnia w  razie 
doraźnej potrzeby powołania w  zastępstw ie inne
go asesora lub świadka, lub przypomnienia ase
sorow i o terminie rozprawy.

W  dodatku magistrat nosi się z zamiarem ode

chciałbym ci coś powiedzieć, o ile byś tego nie 
uważał za narzucanie ci mej woli.

— Ojczulku! Jak m ożesz? — wykrzyknął Mau
rycy. — Niema niczego na św iecic, czego uie 
m ógłbyś mi powiedzieć, Ale czy  nie wolno mi od
gadnąć? Bym nie ręczył za uiczyje długi; czy  
tak? Ojcze, miałem już dostateczną nauczkę ze 
sziłego roku — tem więcej, że ty  byłeś taki ko
chany l zapłaciłeś w szystko, nigdy ani słow em  nie 
wspom niawszy całej tej sprawy.

Poczerwieniał mocno, a język zaczął mu się 
plątać. W  milczeniu wsunął rękę pod ramię ojca 
i tak szli obok siebie. — T y ojcze masz prawdziwy  
talent niemówienia rzeczy zbytecznych zaczął 
znów po chwili. — Jenerał Bertillon powiedział mi 
kiedyś, że w  moim będąc wieku popełnił jakieś 
wielkie głupstwo i był zdecydow any strzelić sobie 
w łeb; a ty  go w ów czas zaprzągłeś do Jakiejś 
pilnej roboty i nigdy potem nic przypomniałeś mu 
owej chwili. Mówił, że wdzięcznym  ci jest przez 
całe życie i chciałby się odpłacić twemu, synowi. 
A ja... ja ojcze... chcę zrobić, co ty lk o -

Reno poklepał go po ramieniu. — Już dobrze: 
wiem, że potrafisz znaleść w iosną drogę. Nie 
o tem jednak chciałem z tobą pomówić...

Znów przeniósł spojrzenie na płot: nie łatwo 
mu było mówić.

— Oto, co mam do powiedzenia: Wojna ubliża 
do siebie ludzi przernzmaitych. G dybyś w ięc zet
knął się kiedyś człowiekiem , któryby ci się w y 
da?... innym od ciebie l reszty ludzi... jednym  
z ow ych duchów niezw ykłych, co niby gw iazdy
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brania sądowi jednego w oźnego, rzekomo zby
tecznego, co również utrudni szybkie załatwienie 
spraw, doręczanie na czas w ezw ań stronom i świad  
kom, powołania do rozpraw asesorów , co nie świad  
czy o dobrej woli I zrozumieniu magistratu dla 
ważności tej placówki dla klasy pracującej. Mie
szkanie służbow e dla w oźnego sądu przem. to no
ra I siedlisko szczurów, a zarazem brak tam w sze l
kich najprymitywniejszych urządzeń i ogólne za
niedbanie — oto tło 1 warunki, w  jakich pracować 
musi sąd pirzem.

Niestety 1 m inisterstwo sprawiedliwości zapom
niało o ustaw ow em  załatwieniu spraw y honora
rium za czas stracony asesorom. Niezałatwione 
podanie przeleżało się w  ministerstwie sprawiedli
w ości od września 1021 ir. do września 1923, a w ięs  
przez lat 2, przez ten czas padło 3 ministrów, o- 
becnie mamy już czw artego, a sprawa nie jest je
szcze definitywnie załatwiona. W prawdzie były  
minister p. Nowodworski w ydał w  tej sprawie roz
porządzenie z ważnością od 15 września 1923, ale 
interpretacja tego rozporządzenia jest niejasna i 
asesorzy czekać będą, zdaje się, znowu dalszych 
lat kilka, tem bardziej, że sad przem. nie ma przy
znanego kredytu 1 nic w ie, jak i po ile ma w ypła
cać za stratę czasu asesorom. F. K.

Od wydawnictwa
W skutek  w zrostu  d ro ży zn y  papieru i druku 

zm uszen i je s te śm y , ce lem  pok rycia  k o sz tó w  
w y d a w n ic tw a , p od n ieść  cen ę  „N aprzodu“. Od 
d ziś dnia k o sz to w a ć  b ęd zie

numer „Naprzodu“ 200.000 rakp,
m iesięczn a  prenum erata 4,500.000 m arek, ty g o 
dn iow a prenum erata w  K rakow ie m iljon m a
rek, m iesięczn a  prenum erata zagran icą  9 m i
lion ów  m arek polsk ich . /

S za n o w n y ch  A bonentów  upraszam y o  r y 
ch łe  od n ow ien ie przed p łaty  na m iesiąc  lu ty .

W y d a w n ic tw o  „N aprzodu“.

Wiadomości polityczne
—O—

LUDENDORFF GROZI POCHODEM NA BERLIN
„Neues W iener Journal“ donosi: „Vorwärts“ o  

głasza w yw iad korespondenta norweskiego dzien
nika „Aftonposten“ Z generałem Ludendorffem, 
który powiedział że w  stosownej chwili powtórzy  
pochód na ßerlin. Ludendorff w ystępow ał przeci
wko Kainowi i Losowowi, chociaż sądzi, £c z ła
mali oni dane słow o pod w pływ em  kardynała Faul 
habera i ks. Ruprechta.

— o o o  —
UMOWA WŁOŚKO-JUGÓSŁO WIANSKA 

„Neue Freie P resse“ donosi z Rzymu: Dnia 29 
brn. wieczorem  jugosłow iańscy ministrowie Pa- 
sicz i Nincicz przyjęli w  pałacu Chigi przedstą^vi- 
ciiłli prasy wtJosklej, w obec których wyrazili zado
wolenie z powodu zawarcia układu. Pasicz pow ie
dział, że tak zw any traktat przyjaźni nie potrze-

protnłeniują blask... w ów czas pamiętaj, że wielki 
to przywilej znać takich ludzi, ale niebezpiecznie 
kochać ich zbytnio.

— Nie całkiem to rozumiem — rzekł Maurycy.
B ył zdrowym , dobrym chłopcem, zapowiadają

cym się na doskonałego oficera, ale w cale nie za' 
powiadającym, aby zb yt namiętnem umiłowaniem  
czegokolwiek miał sobie zn iw eczyć szczęście.

Rene przesunął rękę przez szpakowatą czu
prynę, wzdychając. — Tak, bo trudno to w ytłó -  
inaczyć. W idzisz mój chłopcze, te w szystkie dro
bna radości I troski i przywiązania osobiste, w y 
pełniające życie zw ykłych  śmiertelników, jak my, 
nie są dość ważne dla takich ludzi; i gdy my odda
jemy się im całem sercem, mniemając, że posia
damy ich przyjaźń, w  rzeczyw istości jesteśm y im 
tylko ciężarem...

Szybko się opanował, z obaw y dopuszczenia się 
bodaj chwilowej niesprawiedliwości w obec tragi
cznego cienia, którego oczy dotąd go prześlado
w ały.

— Nie myśl, bym ich miał pomawiać o zdradę 
świadomą. Nie, tę popełniają tylko ludzie mali; 
prawdziwie w ielcy  bywają zaw sze łaskawi. Ale 
o to właśnie idzie; wdają się z nami przez w sp ół
czucie, a może z wdzięczności za jakąś usługę, 
którą mieliśmy szczęście im oddać. A potem, gdy  
w yczerpiem y ich cierpliwość, że Im jej nagle zbra
knie... co ostatecznie nastąpić musi. to bądź co 
bądź są przecież tylko ludźmi... w ów czas, troch«,■ 
już dla nas zapóino zaczynać życie odnowa.

— Tak. ale... — rzekł M aurycy.
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buje ratyfikacji i dla Jugosławji już obowiązuje, 
ponieważ zyskał aprobatę monarchy jugosłowiań
skiego. Układ w  sprawie Rjeki będzie w  najbliż
szych dniach przedłożony skupczynie i będzie nie
wątpliwie wkrótce ratyfikowany. W obec tego, że 
w e W łoszech sesja parlamentu się skończyła, ra
tyfikacja nastąpi na podstawie dekretu królew
skiego.

K R O N I K A
—o—

Kraków, 31 stycznia.
OBCHÓD KU CZCI WŁODZIMIERZA TETMA- 

JERA. Prezes Rady ministrów, W ładysław  Urab- 
ski i marszałek Józef Piłsudski przyjęli obok mar
szałka Sejmu, Rataja, protektorat honorowy nad 
uroczystościami ku czci W łodz. Tetmajera. Uro
czystości rozpoczyuają się w  piątek 1 lutego na
bożeństwem  w  kościele Mariackim o godz. 10 ra
no. Równocześnie w  kaplicy, malowanej przez 
zmarłego artystę, odprawiona będzie cicha msza 
żałobna. W sobotę 2 lutego o godz. 11 rano odbę
dzie się w  teatrze im. Słow ackiego uroczysta A- 
kademia. Bilety wstępu są do nabycia od czwartku  
w  kasie dziennej teatru miejskiego. Po Akademji o 
godz. 1 w  poiiudnie nastąpi uroczyste otwarcie w y 
staw y pośmiertnej w  salach To w. sztuk pięknych. 
C zysty  dochód z Akademji i w ysta w y  przezna
czony jest na ufundowanie sali imienia W łodzimie
rza Tetmajera w  Muzeum Narodowem.

REDUTA PRASY. B ilety w stępu na redutę bę
dą sprzedawane w e czwartek w  redakcji „Czasu“ 
ud godz. 1 2j -2  i od 4—-6. Cena biletu wraz z do
datkiem na fundusz w dów  i sierót po dziennika
rzach w ynosi 15 milionów marek, dla oficerów, 
urzędników i akademików w raz z dodatkiem — 
10 milionów. Komitet stwierdza, że ze strony w szy  
śfckich osób, zgłaszających się po bilety, spotkał 
się z wielkiem uznaniem i podziękowaniem za w y 
znaczenie tak niskich cen. Dla uniknięcia nieporo
zumienia komitet wyjaśnia, że bilety wstępu na 
redutę są imienne i nieprzenośne. P rzy wejściu  
obowiązuje tylko okazanie biletu, natomiast zapro
szenia nie są potrzebne i komitet rozsyłał je jedy
nie do osób zam iejscowych. Na reducie dla pań 
przepisany iest strój balowy, kostjum lub domino, 
dla panów frak, kostjum, domino. Maska obowią
zuje, przy wszelkiej swobodzie zdemaskowania się 
w  dowolnej chwili. P rzygryw ać będą dwie orkie
stry oraz w ystąpi akademickie koło mandalinisców. 
Tańcami kierować będzie red. Korsak wraz z pp. 
Nowotarskimi.

PROGNOZA NA CZWARTEK: Lekki mróz, za
chmurzenie umiarkowane, mglisto, wiatry lokalne,

LECZNICA OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU KAS 
CHORYCH W KRAKOWIE w  dniu 20 stycznia  
otw orzyła dla użytku publicznego swój oddział 
rentgenologiczny. Lecznica mieści sie w  nowo i 
specjalnie na ten cel zbudowanym gmachu przy 
ul. Batorego 5. Obok oddziału lecznictwa ilzykal 
nego, który będzie otw arty w  czasie późniejszym, 
uruchomiono na razie oddział rentgenologiczny, 
rozporządzający aparatami rentgenowskimi najno
wszej konstrukcji. Oddział wykonuje badania w  
zakresie diagnostyki wewnętrznej, chirurgicznej 
(prześwietlania 1 zdjęcia), oraz terapję powierz
chowną (skórną) i półgłęboką (gruźlica kości etc.). 
Oddanie do użytku aparatu rentgenowskiego (Neo- 
Intensiv- Aparat-W eifawerke) dila terapii głębokiej 
(leczenie raka i t. d.) nastąpi w  czasie późniejszym. 
Ordynatorem oddziału rentgenologicznego jest p. 
docent dr. Jan Nowaczyński, lekarzem asystentem  
p. dr. Julian Chudyk. Oddział otw arty jest od 
godz. 10 do 1 w  południe i od 4 do 6 po połu
dniu.

ODCZYT. Dziś w e  czwartek odbędzie się w  
Stow . drukarzy „Ognisko“, Rynek 13, III piętro, 
odczyt p. t. „Cuda elektryczności“.

NA DOCHÓD FUNDUSZU DYSPOZYCYJNE
GO dla w dów  i sierót po pracownikach kolejowych  
odbył się w  dniu 24 bm. w  sali posiedzeń dyrekcji 
kolei państw, w ieczorek wokalno-muzykalny, któ
ry dzięki doborowi sił artystycznych w yw arł na 
słuchaczach miłe wrażenie 1 pozostawił w  Ich pa
mięci świadom ość prawdziwej biesiady artystycz
nej. Z łożyły się na to produkcje p. Kalinowskiej, 
świetnej sopranistki opery tnedjolańskiej p. A. Fc  
liksowoj, pianistki wykazującej wybitne zalety w  
grze na fortepianie 1 recytatorki p. M. Szczepań
skiej, która w ypow iedziała szereg aktualnych sa
tyr w łasnej kompozycji. Okrasił ton wieczór dyr- 
Bolesław' W allek-W alewski, pod którego batuta 
chór a capella odśpiew ał szereg kolend. Świetnym  
a zupełnie bezinteresownym  wykonaw com  produ
kcji. jnko też nranżerkom tego pięknego koncertu: 
paniom Prachtlowci, Gutkowskiej i Stańki »W icio
wej uależą się w yrazy  podzięki tak ze strony słu
chaczy, jak 1 w dów  I sierót, których fundusz d y s. 
pozycyjny zasilono pokaźnie.
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Ciekawa statystyka
W  ciągu miesiąca stycznia b. r. podwyższono  

w Krakowie ceny chleba siedmiokrotnie Dnia 3-go 
stycznia podniesiono cenę 2 kg. bochenka chleba 
z 420 tys. na 500 tys. mk., dnia 6 na 530 tys., a 
potem dzień po dniu na 640 tys. mk. i 800 tys. mk. 
W  dniu 11, podrożał- chleb na S80 tys., dnia i$  
stycznia na 960 tys., zaś dnia ii  stycznia nu
1,100.000 mk. Od tego dnia cena chleba nie uległa

Jeszcze sprawa cukrowa
Kredyty n a  w yku pn o  cu kru  udz ie lone  sp ó łdz ie ln iom  z ^ K K P

Jak się dowiadujemy, PKKP udzieliła gminie i 
kooperatywom  krakowskim kredytu w  wysokości 
60 miliardów mk. na pokrycie naleźytości za cu
kier z kontyngentu styczniow ego. Wczoraj odbyła 
się w  tej sprawie konferencja kierowników zwiąż-

Bilet tramwajowy kosztować będzie od 1 lutep 300.000 mk
W czoraj odbyło się w  magistracie krakowskim  

posiedzenie komisj tramwajowej, na którem u- 
chwalono nową taryfę, która wchodzi w życie 1 
lutego b. r. t. j. w  piątek. Bilet dla dorosłych  
300 tys. mk., dla robotników, urzędników i woj
skow ych 200 tys. mk., dla dzieci i m łodzieży szkol-

podrożenia chleba
zmianie. W  porównaniu z miesiącem  grudniem 
u. r. chleb drożał rzadziej, jednak skoki były  zna
cznie w iększe. Podczas gdy w  ciągu grudnia cena 
chleba w zrosła o 100 procent, w zrost ten w  ciągu 
stycznia w yniósł ponad 160 proc., przyczem  naj
w iększe podwyżki przypadają w  pierwszej poło
wie miesiąca.

ków  spółdzielczych i konsum ów, na której doko
nano rozdziału kredytu, przyczem  uchwalono 
w strzym ać się z rozdziałem cukru do czasu otrzy
mania odpowiedzi z W arszaw y co do obniżenia 
cen cukru.

nej 100 tys. rak. Karta abonamentowa na luty bez 
dopłaty 25 milj. mk. Dopłata do dawnych blocz
ków przyjmowana będzie w  dyrekcji tramwajo
wej do 3 lutego włącznie, do kió/asra to dala stare
bilety zachowują ważność.

cdi, że słuszność była po stronie drugiej.
Zgubiło pannę D., w edle oświetlenia nowego  

eksperta to, że chciała za mocno dow ieść swojego  
autorstwa, a zaś plagjatu ex-przyjaciółki. Co do 
najbardziej spornego w iersza przedstawiła „pierw
szy  szkic oryginalny“, który, zdaniem eksperta, 
okalał się bardziej pod pewnym i względami opra
cow any niż w iersz sporny i przeto podsuwał myśl, 
że w łaśne powstał „z drugiej ręki“ na kanwie 
w iersza cudzego. Nie powtarzam y w szystkich ro
zumowań p. Belmonta, dość, że sąd drugiej instan
cji skazał pannę D., za zniesławienie byłej w spół
lokatorki na 7 dni aresztu. W yrok I instancji utpadł.

Tak z his tor ji o plagiacie pow stała historia o 
złośliw ym  podstępie.

—  O O O  —

OPÓŹNIENIE POCIĄGÓW WSKUTEK ŚNIE
ŻYCY. W dniu wczorajszym  wskutek silnej śnie
życy , która panowała onegdaj, pociągi od strony 
Lw ow a i W arszaw y nadesziły do Krakowa ze zna- 
cznem opóźnieniem. Po południu ruch był n or  
malny.

PODWYŻKA OPŁATY ZA DOWODY OSOBI
STE. Ministerstwo spraw w ewnętrznych zarzą
dziło z dniem 1 lutego podw yższenie opłaty, po
bieranej za dowód osobisty z 200.000 na 1 miljon- 
marek.

— 0 0 0  —

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU IM. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj i Jutro 

„Ptak“. Po osiągnięciu większej precyzji przy zmianach 
scenerji przedstawienie kończy się obecnie o godz. 10. 
W  sobotę „Sen nocy letniej“, w niedzielę „Kaligula“, 
Od dłuższego czasu prowadzi p. Wysocka z kilkoma 
zespołami próby „Świerszcza za kominem“ Dickensa, 
który będzie najbliższą nowością naszego teatru.

Z TEATRU BAGATELA. .Prawda w winie“ dzisiaj 
oraz w dni następne aż do niedzieli włącznie.

III. REW,JA KARN AW AŁO W A obejmuje nastrojowy 
obraz Jąha „Kokaina“, -ponadto program obejmuje we- 
solń sketch „W damskiej bieljźnie“, w którym p. Skal- 
sika współzawodniczyć będzie z p. Wesołowskim pod 
względem piękności damskiego dessous pod skrzydła
mi p. Noskowskiego, pełną humoru bluetkę „Czyje dzie
cko“, oraz bogatą część kabaretową z produkcjami 
śpiewaka operowego p. Wesołowskiego, mc-noiogaml 
Frenkla i Turskiego, oraz piosenkami pp. Rynas, Ko
złowskiej, Sempolińskiego. Premjera łll rewjl karnawa
łowej w piątek 1 lutego o godz. 11 wieczorem.

OPERETKA. Dziiś we czwartek operetka Gilberta 
„Katja tancerka" z pp. Kozłowską, Rynas, Ziinajer, Sem
polińskim, Wesołowskim, Laskowskim, Rewerą-Rew- 
skim, Bojnarowsklm w głównych partiach. Jutro w pią
tek premjera krotochwili ze śpiewami Stefana Turskie
go: „Wojna z babami“ (dalszy ciąg „Krow xierskich zu
chów“) z pp. Karasińskkm, Stróżyńskim, Kosińską, Las
kowskim, Jaśkówną, Boinarowskim, Rewerą-Rewskim, 
Steczką i Opolskim w głównych rolach. Próbami kie
ruje autor Stefan Turski.

„W IELK IE  W ID O W ISKO  REDUTOW E". W  sobotę 
9 lutego w salach Starego Teatru urządzają artyści tea
tru im. Słowackiego doroczną zabaw® o podobnym ty
tule, dostosowując jej charakter do poważniejszych cza
sów obecnych. Bilety Imienne w miejsce zaproszeń, 
których rozsyłać się nie będzie, wydaje komitet w gma
chu teatru od poniedziałku 4 bm.

W IELK I PORANEK ARTYST.-L ITERACKł „Helionu“ 
odbędzie sl<s 3 lutego o g. 11 i pół w Bagateli. Na pro- 
Kram złożą się recytacje, autorecytacje, melodeklama- 
cje, chóry deklamacyjnę, nowela w reflektorach, fra
gment sceniczny i to. Szczegóły w aii&zach. Bilety do 
nabycia w kasie teatru.

— 0 0 0 —

Z PolsKl
PASAŻER W BIELUNIE NA DWORCU WE  

LWOWIE. N iezwykłej kradzieży dopuścili się nie- 
w yśledzeni spraw cy w wagonie sypialnym pocią
gu pospiesznego W arszaw ^ -P rzew orsk . W  je
dnym z przedziałów jechali panowie Ruszczynski 
i Wilson, dyr. biura emigracyjnego w W arszawie. 
Na przestrzeni, kiedy pasażerowie spali, wkradli 
się do przedziału złodzieje i po chwili, unosząc z 
sobą futro i zaizutkę Ruszczyńskiego, oraiz futro, 
ubranie i w alizę Wilsona, tak, iż ten ostatni resztę  
podróży do Lw ow a musiał odbyć w  bieliźnie.

SPADKI POLSKIE W AMERYCE. Ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzym ało z konsulatu pol
skiego w  Montreal (Kanada) listę żołnierzy armji 
kanadyjskiej .narodowości polskiej, którzy polegli 
podczas wojny światowej, a po których pozostał 
zaległy żołd. W  spisie tym znajdują się nazwiska 
pochodzące z Małopolski, a mianowicie: Jurczak 
Jan z Brzezia, bliższa rodzina Harold Jurczak, do
larów 11; Basaraba J. z R zeszow a, bliższa rodzina 
Wiktorja Basaraba (w dowa) Rzeszów, dolanów 
i0?.37. M inisterstwo spraw zagranicznych w zyw a  
prawnych spadkobierców do składania pisemnych 
należycie ostem plowanych zgłoszeń z w yszczegó l
nieniem stopnia pokrewieństwa do departamentu 
konsularnego, przyczem należy powołać się na Nr. 
K. II a. 288.37.

Epidemja szkarlatyny i grypy w Krakowie
E pidem ia szkarlatyny, o której ponownym sil

niejszym wybuchu niedawno donosiliśmy, dotych
czas nie w ygasła  i szerzy się nadal szczególnie 
wśród dziatwy szkolnej. Ponadto szerzy się na
gminnie wśród dzieci odra, której przebieg jest do-

Obszarnicy parcelują majątki
C h c ą  u z y sk a ć  p ien iądze  na sp ia tę  podatku

O kręgow y urząd ziemski w  Krakowie, po czę- 
ściow em  przejęciu agend urzędu ziemskiego w  
Przem yśle obejmuje obecnie sw ą działalnością 52 
pow iaty polityczne (starostwa) czyli 11 powiato
w ych urzędów ziemskich łączne ze Spiszem i Ora
w ą. Mimo zw iększonego zakresu d/iałania urzędu 
krakowskiego, personal kancelaryjny nie uległ 
zwiększeniu, jedynie przydzielonych zostało z

Narodziny chłopca w tramwaju
B ę d z ie  m otorow ym

W czoraj około godz. 5 po poł., w  jadącym w  
stroń« dworca osobow ego w ozie tramwajowym  
pa to ji Nr. I. »darzył się w  rynku głów nym  ory
ginalny wypadek. Jedna ? pasażerek nagle zasła
bła, a gdy publiczność pospieszyła jej z pomocą, 
rozległ się radosny krzyk noworodka, który przy
szedł na św iat w  w ozie tram wajowym . W ezwano

Oryginalny agent
Jak w zią ł na  k a w a ł

W czoraj zgłosiły  się w  policji Katarzyna Grześ 
z Ryglic i Eleonora Płazia, z doniesieniem, że ja
kiś m ężczyzna przystąpił do nich na dworcu ko
lejow ym  i gdy dowiedział się, żę obie jadą do 
Ameryki, ofiarował im ułatwienie podroży i w  
tym  celu podjął od łatw ow iernych kobiet gotówkę 
w  kw ocie 122 dolarów i 83 mili mk. Nadto zabrał

sty gończe.

T y d z i e ń  a r e s z t u
czyli: Spierały się dwie panienki o wiersz

M ieszkały razem w  W arszaw ie dw ie młode pa
nienki — nauczycielki z zawodu; szarzyznę życia 
ozłacały  sobie poezją: pisały w ierszyki i wzajem, 
jako przyjaciółki, od czytyw ały  swoje utwory. Aż 
znalazł się jakiś powód, który s-targał w ęzły  przy
jaźni... Panienki się rozstały: przy mieszkaniu u- 
trzymała się panna Dmowska, a panna Gruner- 
tówna zdecydw ała się na przeprowadzkę. I na 
tern mogła była  skończyć się ta ciepła przyjaźń, 
którą jakieś poróżnienie do gruntu zmroziło,

Ale p-na D. zaczęła głośno rozpowiadać, że jej 
ęx-przyjaciółika „ukradła jej papiery“ i czerpie z 
jej skarbca poetyckiego m otyw y do sw oich utw o
rów. Panna G., obrażona taikimi zarzutami, zażą
dała sądu honorowego. To żądanie zlekcew ażyła  
druga strona. 1 oto pow stała sprawa, która zna
lazła się przed kratkami sądowem i.

Król Salomon mając przed sobą dw ie matki, obie 
przyznające się do Jednego dziecka, mógł dowcip
ną groźbą rozświetlić prawdę. Ale tu b y ły  dwie

kuczllwy. Również od czasu ostatnich roztopów
wiele osób w  Krakowie zapadło na złośliwą gry
pę która w niejednym wypadku kończy się zapa
leniem płuc. Na grypę z komplikacjami chorują
przeważne o.soby starsze.

Przemyśla dwóch inżynierów, jako siły technicz
ne. W ostatnich miesiącach okręgowy urząd ziem
ski stanął wobec olbrzymiego nawału pracy wsku
tek nader wzmożonego ruchu parcelacyjnego ze 
strony właścicieli ziemskich, potrzebujących so 
lówki na zapłatę zw aloryzowanego j.odatku ma
jątkowego. Silniejszy ruch parcelacyjrty zaznaczył 
się zw łaszcza w środkowej Małojolsce.

pogotowie ratunkowe, a wóz opróżniony z pu
bliczności zajechał na boczny tor, gdzie lekarz po
gotowia udzielił matce i nowonarodzonemu chło
pcu pierwszej pomocy. Karetka pogotowia prze
wiozła następnie matkę z dzieckiem na klinikę gi
nekologiczną.

biura okrętowego
ła tw ow ierne  kob iety

kosz z bielizną, aw a pakunki z żywnością i dwie 
karty' okrętowe, poczctn ulotnił się w  niewiado
mym kierunku. Stwierdzono, że mężczyzna ów  na
zyw a się Antoni Kraś i jest nawet krewnym jed
nej z poszkodowanych. Za Oszustem rozesłano li-

dzicwice i nie jakiś płód żyw y. lecz całe albumiki, 
zapisane wierszami... Zjawiła się oskarżycielka /. 
takim dowodem swojego uzdolnienia poetyckiego, 
a oto jej rywalka przed sądem zaprezentowała 
egzemplarz swoich rymów, a w obu znajdowały 
Się pewne wiersze, bliźniaczo do ciebie podobne... 
Co miał uczynić sędzia? Zaprosił ekspertów: p. 
Lorentowicz, p. Makuszyński mieli kolejno decy
dować, która z poetek świeciła własnym blaskiem, 
a  która, Juk księżyc zapożyczonem. D oszło do te
go, żć obie przeciwniczki musiały stanąć do kon
kursu i napisać w ierszyk na zadany temat. Pano
wie rzeczoznawcy orzekli, że panna Dmowska 
okazała w yższy  stopień poetyckiego uzdolnienia 
• i w rezultacie sąd odesłał powódkę z kwitkiem.

Ale panna Grunertówna nie dala za wygraną: 
odwołała się do drugiej Instancji, i tu, Jako eks
pert, funkcjonował Leo Beltnont — w jednej oso
bie prawnik-adwekat i literat.

Jego ekspertyza przekonała sąd drugiej instan-
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WYPLATA EMERYTUR KOLEJOWYCH ZA 
LITY. Dyrekcja kolei państwowych w e Lw ow ie  
ukończyła dnia 28 stycznia W ysyłkę ostatnich prze 
ka2Ów czekow ych na ratę pensji za luty 1924 wraz 
z dodatkami drożyźnianemi dla em erytów, w dów  
i sierot z natychm iastowym  terminem w ypłaty, 
w obec czego w ypłata tych należytości przez od
nośne urzędy będzie ukończona w  najbliższych 
dniach.

— o o o  —

l  z a g r a n i c a

ROMBA W  TEATRZE. Do gmachu opery pań
stw ow ej w  Kownie podczas przedstawienia, na 
którem obecni byli liczni przedstawiciele najw yż
szych urzędów państwowych, rzucono bombę, któ 
ra w yw oła ła  wielka panikę wśród publiczności.

W ZAWODACH HOCKEYOWYCH Anglja po
biła Francję w  stosunku 15:2. W  zawodach w oj
skow ych ci.użyn narciarskich oprócz Szwajcarów  
zw ycięzcam i byli też Finlandczycy. Dnia 29 bm. 
rozpoczął się piąty dzień igrzysk sportów zimo
w ych zawodami narclarskiemi. O godz- 8 rano roz
począł się bieg narciarskich drużyn wojskowych  
aa przestrzeni 30 kilometrów. Pierw si przybyli do 
mety Szw ajcarzy w  przeciągu 3 godzin 57 min. 
P olscy  zawodnicy zrezygnowali z wzięda_ udziału 
w  biegu.

—  0 0  0 —

Repertuar
Teatr im. Jul. S łow ack iego

Czwartek: „PtaJc“.
Piątek: „Ptak“.
Sobota: O godz. 11 przed poł. Akadcmja ku czci 

śp. W łodzimierza Tetmajera, po południu ,.:’e- 
•iv eir. polskie“, w iecz. „Sen nocy letniej“. 

Niedziela o godz. U  przed poł.: „Ewa“ Masseneta,
, po poł. .JBetleem polskie“, wiecz.: „Kaligula“.

Teatr Barjatela  
Czwartek: „Prawda w  winie“.
Piątek: „Prawda w  winie“.
Sobota po poi.: „Noc Sabatu“ (ceny zniżone), 

wieczór: „Prawda w  winie“, iii. R ew ia karna
w ałow a początek o g. 11 w .

Teatr miejski Operetka
Czwartek: „Katja tancerka“.
Piątek: „Wojna z babami“.

U niw ersytet Ludowy im. A- M ickiewicza
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników). 

Sekretariat U. L. otw arty od 5—7 wieczór. 
Czytelnia U. L. otwarta od 5—7 wieczór.

Kurs nauki obywatelskiej
Piątek: Dr. W acław  Lipiński: Charakterystyka

W spółczesnych ustrojów państwowych.
C olleg iu m  w y k ła d ó w  n a u k o w y ch

(Rynek A—B 89V 
Początek o 7 wieczór.

'r,2wartek: Dyr. B olesław  W allek-W alewsfó: Mu
zyka m ow y ludzkiej w  naturze i w  sztuce (z 
przykładami).

K in o te a tr y
Uciecha: premjera Liliana Oish „Dolina szczęścia“. 
Promień: „Walka o Rzym “.
Zachęta: Piotr Wielki.
Reduta; Od poniedziałku dnia 28 bm. „tajemnica, 

apanam eatu Ni. 29“, komedjo-dramat z za kulis 
teatru Graylinga w  New-Yorku.

Sprawy nauczycielski
WAKACYJNE KURSY UNIWERSYTECKIE 

W ROKU 1924 Zgodnie z uchwałą Zarządu g łów 
nego Związku polskiego nauczycielstw a szkół po
w szechnych (komisji krakowskiej) odbędą się w  
czasie feryj tegorocznych w  miesiącu lipcu i sier
pniu dwa kursa: IV-ty WKU w  Pucku na Pomo
rzu w  lipcu i VII-my WKU w  Zakopanem w  sier
pniu. Program kursów obejmie trzy działy: a) filo
zoficzno-pedagogiczny, b) krajoznawczy na tle śro 
dowiska, c) humanistyczny. Podobnie jak w  ubie
głych  latach, Zarząd kursów uniw. zwróci się do 
specjalistów i wybitnych prelegentów o objęcie 
w ykładów  na kursie zakopiańskim i pomorskim. 
Podania z potwierdzeniem Zarządu „Ogniska“ o  
przyjęcie na kurs wnosić należy do Zarządu WKU 
w  Krakowie, Rynek gł. 29. Związek polskiego na
uczycielstw a szkół powszechnych, do 15 m a ja .— 
Pierw szeństw o w  przyjęciu mają członkowie Zwią 
xku PN SP ¡ nauczyciele (lki) kwalifikowani. Opła
ta za kurs w ynosi 50 złp., według kursu franka 
szwajcarskiego (w ykłady, w ycieczki naukowe i 
krajoznawcze, umieszczenie wspólne po 5— 12 o- 
sób w  jednej sali). Przyjęcie uzyskają ci, którzy  
do 30 kwietnia uiszczą połow ę zapłaty. R esztę na
leży  uiścić najpóźniej do 15 czerw ca.

Z DYNOWA piszą narti: Odnośnie do notatki: 
„Stronniczy inspektor“, ogłoszonej w  „Naprzodzie“ 
w  Nrze 15, dowiadujemy się od osób wiarygod
nych następujących szczegółów : Nauczycielstw o  
okolicy Dynowa już kilkakrotnie otrzym ało spóź
nione należytości i zw racało się z prośba do sw ych  
przełożnych władz, Rady ministrów i grup posel
skich w  tej sprawie. Nauczycielstw o ponosi koszta 
przesyłki płac. Poszkodowanych jest nie 25, lecz 
54 sił nauczycielskich, a stratę nonosi nauczyciel
stw o bardzo wielką. Z jakich przyczyn następuje 
spóźniona w ypłata należytości służbowych, nie
wiadomo. W iele szkół w  powiacie jest zaniedba
nych, lecz nie wiadomo, aby to było z pow odów  
politycznych. Nie znamy też wypadku, aby inspe
ktor szkolny w Brzozow ie mścił się nad nauczy
cielem za jego przynależność partyjną.

Przegląd gospodarczy
—o—

KURS FRANKA WALORYZACYJNEGO
Frank w aloryzacyjny na 30 stycznia w ynosi

1.710.000 marek, na 31 stycznia 1,900.000 mk., aa 
I lutego 1,840.000 marek.

Frank złoty dla cen tytoniu od 28 stycznia do 3 
lutego wynosi 1,910.000 marek.

Frank złoty dla kolei i poczty do 31 stycznia
1.900.000 marek.
DALSZA WIELKA ZNIŻKA KURSU DOLARA

Kraków, 30 stycznia. W dniu dzisiejszym w  o- 
brotach bankowych zaznaczył się bardzo silny 
spadek kursu dolara. Dolar spadł na 9,100.000 przy 
minimalnych obrotach i dalszej zniżkowej tenden
cji. W raz ze spadkiem kursu dolara obniżyły się 
znacznie kursy innych walut obcych.

W aluty: Dolary 9100, 9128, 9150, korony czeskie 
258,257.

Czek!: Nowy Jork 9050—9100, Zurych 1580, 
Praga 259—261, Wiedeń 129.

— o o o —
OlClflfl IfrtlifOW *«« z 30 styczma

W tyaigcacn maiei, polskich
Akcie bankowe .»i.iai | '««an I fransaKi'iö

BankPizemysiowy i— VIII -200 2600 2425 2500
Bank Hipoteczny . .. . , 30ł,0 35o0 3400
Baus MalopOiski . . . . . 3000 a500 3000— 3a0v/
ŻiemflKi Bauk Kredyt. . . 1700 2200 1800-21. 0
Powszechuy banu Ktedyt. 4o0 500 600
Akc. Bana ¿w.ązKOwy l-,X 40u 450
Bauk Komercjalny l— IV 775 825 700 -  815
Bana Kred. w Warszawie 25t0 30.0
Bank Zwiąż śpOion Zarób. 
Bank Ziemski, Lanc u i . . 
Mujonowna................

-OcOu 25000 21C00 235Ü0

vV tysu cach miii‘ok poi-Kiun
Akcje tow. nandi. i przsm. otmr żądann l'ransa*cie

P. i.  tu i— Y-em . . . . 2JÜO 2 00 23/0—2650
„linpe3E 125 175 150-160
,hi»im a‘ (B. Jawornicki; 2800 3200 2900— 3110
T. n. bracia Kolmcoy . . oOO öuO 600
„P01SKI U10i>‘ . . . . .  
C. Irian w ig, Poznan . . .

650 700 650-700

Zegiuga Poiska . . . . . . 600 700 625— 700
Zieleniewski i—iVem. . . . 4bOJO 6100U 47000-50000
ŁLCagieuski, Poznan i-LX , ,800 3500 2300-3oOO
Warsz. barowozy l—Ulem. 2800 8300 3000— 32oO
Amoniowi . . . . . . .
.Potęga* Tow. huty żeL.

1800 2200

„Irzeouna“ i— V I ........ 4000 4500 4000— 4400
„Pocisk » • » . • « .  . 
foriiaud-Cem. Szczakowa

5300 5700 5400- 5475

Oónia ....................... 79000 84000 79500 83000
25000 30000 275> <0 2fit0u

iepege 1— IV . ........... 13000 16000 145i:0-l5250
Poiska Nafta.......... . . 2500 3000 2800— 2»50
„Pokucie* Naft. Sp. akc. 1 1700 "¿200 1800 - 2.00
Olkos .....................
Pezet.........................

20000 25000

btru^ • • • • • « * • • • • • 8000 8500 8200
Syuaykat Koszyk., Kraków 900 1200 1000 1150
Huszcze irzeouua . . . . 19.00 21000
„Krakus* l— VI em. . . . 7200 8200 7500- 8100
Kaor. cukru w Chouorowie 25000 30000 25500-295(10
Porcelana Ćmielów . . . . 90u0 120 0 90u0— 11500
HlBktr. sieraza i— IV em. 1500 2000 1900— 1950
Zakłady przem. „Ryngraf" 1500 2000 1900-2000
S. W. Memojowsui . . . . 3500 40u0 3650— 40t0
Fabr. kapel, w Myślenicach 700 800

TELEGRAMY GIEŁDOWE
Warszawa, 30 stycznia (PAT). Giełda. W aluty, 

cyfry w  tysiącach: Dolary Stanów Zjednoczonych 
9550—9475, sprzedaż 9575, kupno 9375, frank złoty  
1842, bony Złotowe 1400—1450.

Czeki: Belg ja 380 i pół, sprzedaż 388 i pół, ku
pno 380, Holandja 3500, Praga 270.750—262— 
268.200, Londyn 41400- -41900—39600, sprzedaż 
4<>650, kupno 39850, N ow y York 9200—9500—9450, 
sprzedaż 9550, kupno 9360, Paryż 425—431, sprze
daż 435, kupno 427, Szwajcarja 1620—1575— 1625, 
sprzedaż 1641, kupno 1609, Wiedeń 134— 121-- 
132*30, sprzedaż 134, kupno 130, W łochy 408 
405.250—408.

Wiedeń, 30 stycznia (PAT). Giełda. D ew i'- 
Amsterdam 26340, Zagrzeb i Belgrad 817, i

15‘90, Bruksela 2854, Budapeszt 241, Bukareszt 
.362*75, Chrystjanja 94*80, Kopenhaga 114‘80, Lon
dyn ¿02000, Madryt 8880, Mcdjolan 3094, N ow y  
York 70935, Paryż 3252, Praga 2049, Sofja 502, 
Sztokholm 18270, Zurych 12265, dolary 70860, bel
gijskie 2815, bułgarskie 480, duńskie 11340, marka 
niem. 15*30, angielskie 300200, francuskie 3215, ho
lenderskie 26140, w łoskie 3090, jugosłowiańskie 
813, norweskie 9860, polskie 71-81, rumuńskie 354, 
szw edzkie 18060, szwajcarskię 87760, hiszpańskie 
2032, czeskie 2032, w ęgierskie 150.

S E N A T
^Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

Warszawa, 30 stycznia.
Dzisiejsze posiedzenie Senatu rozpoczęło się o- 

świadczeniem marszałka Trąmpczyńskiego, że  o- 
trzym ał zawiadomienie o mianowaniu posła w  Pa* 
ryżu, M. Zamoyskiego, ministrem spraw zagrani
cznych. Następnie przyjęto ustawę o rozciągnięciu 
na były  zabór rosyjski istniejących w  b. zaborze 
austrjackim ustaw o ubezpieczeniu robotników od 
wypadków. Z ramienia P P S  przemawiał tow. se 
nator Posner, który zaproponował 3 następujące 
rezolucje:

1) Senat w zyw a  rząd, aby w  ciągu 6 m iesięcy 
przedłożył projekt jednolity dla całej Rzeczypos
politej ubezpieczenia wszystkich pracowników na 
wypadek kalectwa lub wypadku.

2) Uchwalając ustawę o rozciągnieniu ubezpie
czenia od wypadku na ziemie b. zaboru rosyjskie
go, Senat nie przesądza przez to kwestji, na jakiej 
zasadzie, czy  kapitału czy repartycji opierać się 
m a1 ostateczna ustawa o ubezpieczeniu od w y 
padku.

3) Senat w zyw a rząd, aby przyspieszył reorga
nizację zakładu ubezpieczeń we Lwowie, celem  
osiągnięcia znaczniejszej oszczędności w  kosztach  
administracji tego zakładu.

Rezolucje te zostały przyjęte.
Przystąpiono do rozważania interpelacji sen. 

Kalinowskiego w  sprawie złego potraktowania w y  
cieczki naukowej przez starostę radomskiego. Po  
wyjaśnieniach ministra spraw wewnętrznych Soł- 
tana, odrzucono wniosek o otwarcie dyskusji nad 
tą interpelacją.

Następne posiedzenie 13 lutego.
* * *

SENACKA KOMISJA SPRAW ZAGRANICZNYCH
Warszawa, 30 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu senackiej komisji dla 
spraw zagranicznych marszałek Trąmpczyński 
w niósł interpelację w  sprawie tranzytu w ęgla pol
skiego przez Czechy, które zaprowadziły na trans
porty kolejowe z Polski do Austrji taryfę o 15 pro
cent w yższą, niż taryfa wewnętrzna dla węgla, 
eksportowanego z Morawskiej O strawy. Na ży 
czenie przedstawiciela ministerstwa spraw zagra
nicznych interpelację odroczono do czasu dania 
wyjaśnienia przez wymienione ministerstwo. Mar* 
szatłek Trąmpczyński domagał się odwetu w  po
staci zaprowadzenia podwyższonej taryfy kolejo
wej dla transportów do Polski z Czech.

Komisje sejmowe
(PAT). Warszawa, 30 stycznia. 

Komisja rolna przyjęła w  111 czytaniu artykuły 
13, 20, 21 i 22 projektu ustaw y o uwłaszczeniu  
czynszow ników . Artykuły dotyczą likwidacji praw  
serw itutow ych i zabezpieczenia praw właścicieli.

PRACA NOCNA KOBIET I DZIECI 
Komisja ochrony pracy przyjęła w 111 czytaniu  

projekt ustaw y o pracy kobiet 1 dzieci. Wprowa
dzono szereg zmian natury stylistycznej oraz zmia 
nę m erytoryczną, że ustawa ma obow iązyw ać na 
całym  obszarze Rzeczypospolitej.

BUDŻET MINISTERSTWA ROLNICTWA 
Komisja budżetowa obradowała w  dalszym  cią

gu nad budżetem m inisterstwa rolnictwa. Celem  
udzielenia wyjaśnień na dzisiejsze posiedzenie 
przybył minister rolnictwa, który ośw iadczył, że  
w obec tego, iż niedawno objął urzędowanie, nie 
może nakreślić programu szczegółow ego, uczyni 
to jednak w  najbliższym czasie na komisji rolnej. 
Minister zaznaczył, że natychmiast po objęciu u- 
rzędpwaina zw rócił baczną uwagę na dziedzinę 
lasów państwowych, jako na dziedzinę specjalnej 
opieki wymagającą. Po przemówieniu ministra od
była się dyskusja, poczem przystąpiono do działu 
11, dotyczącego budżetu lasów państwowych. Re
ferent wniósł o obniżenie cyfry dochodu z lasów  
do 106,605.250 złotych. Z w yw odów  referenta w y 
nikałoby, że czysty  dochód z 1 hektara równa się 
20 zilotym 79 groszy na ogólną sumę dochodu brut
to 36 złotych 76 groszy. Dyskusja odłożona ¿o-, 
.la ła  do jutrzejszego posiedzenia.



Nr. 26 „N A P R Z O  D' *7

Ustawa o bezrobotnych
(Teletonem od korespondenta „Naprzodu“)

W arszaw a, 30 stycznia. 
Rząd zwrócił się do marszałka Sejmu Rataja

z oświadczeniem , iż zależy mu Dardro na 
kło załatwieniu ustaw y o bezrobotnych.

szyb-

Rewizje i aresztowania socjalistów ukraińskich
Lwów (AW). W czoraj rano policja dokonała re

wizji i aresztowań wśród członków ukraińskiej 
partji socjalistycznej, oraz w  redakcji pism tego  
kierunku. Na skutek stwierdzenia antypaństwowej 
działalności partji zarówno pod względem  polity
cznym , jak i społecznym , co znalazło swój w y 
raz w  artykułach „W peredu“, „Zemli i W oli“, oraz 
„Nowej Kultury“. Artykuły w  tych pismach ule
gały częstej konfiskacie jako dążące do zaburze
nia spokoju publicznego, atakując rząd, a nawet 
dążące do zdrady stanu przez oderwanie Małopol
ski wschodniej od Polski i przyłączenie jej do U 
krainy. P rzy rewizji znaleziono bardzo obciąża

jący materjał, który będzie przedmiotem dalszych 
badań oraz spodziewane są dalsze aresztowania. 
Do tej chwili aresztowano Eljasza Kallcińskiego, 
przewodniczącego głów nego zarządu ukraińskiej 
partji socjalistycznej, oraz Antoniego Czarnego, 
drugiego sekretarza zarządu głów nego. Redakcje 
pow yższych pism zostały zamknięte I opieczęto
wane. Przyw ódcom  wydano zakaz rozwijania dal
szej działalności pod zagrożeniem kar sądowych  
i admistracyjnych. W związku z artykułem „Wpe
redu“, mającym znamiona zdrady głównej, zrobio
no doniesienie karne przeciw naczelnemu redakto
rowi oraz redaktorowi odpowiedzialnemu.

Akcja Macdonalda dla porozumienia z Francją
Berlin (PAT). „Deutsche Allg. Ztg.“ donosi z 

Londynu: Zdaje się, że Macdonald, w brew  swoim  
pierwotnym zamiarom, od łoży kwestję rosyjską 
na razie na drugi plan, aby przedew szystkiem  w y 
jaśnić stosunek Anglji do Francji 1 Belgji, aby uni
knąć jakiegokolwiek kroku, któryby mógł urazić 
drażliwość Francji, dojść do porozumienia z Fran
cją. Jeżeli obecne rokowania dyplom atyczne od
niosą skutek, w ów czas prawdopodobnie nastąpi 
w  krótkim czasie wspólna konf.erencja obu koali
cyjnych premjerów.

POSEŁ POLSKI U MACDONALDA 
Londyu (PAT). W  poniedziałek 28 bm. premier 

Macdonald udzielił pierw szego posłuchania kolejno 
wszystkim  posłom, akredytowanym  przy dworze 
angielskim. R ozm ow a.z posłem polskim Sklrmun* 
tem, dotyczy-ła stosunków w  Europie wschodniej 
oraz zamierzeń sanacyjnych w  zakresie skarbo- 
w ości polskiej i związanego z tem pokojowego 
programu Polski. Premjer angielski okazał dla 
tych spraw wielkie zainteresowanie i w yraził chęć 
pozostawania z posłem  polskim w  częstym  o so 
bistym kontakcie.

APEL MACDONALDA DO POINCAREGO 
Londyn (PAT). Macdonald w ystosow ał za po-

średnlctwem ambasadora angielskiego w  Paryżu
do.Poincarego pismo, w  którem, jak donosi „Daily 
Teiegraph“, zaznacza, że stosunki francusko-an
gielskie zatraciły ostatnio sw ój przyjazny charak
ter. Macdonald w yraża gotow ość naradzenia się 
z Poincarem, celem osiągnięcia ostatecznego i cał
kowitego poruzumienia i w yraża nadzieję, że Fran
cja w ykaże tegosam ego ducha pojednawczego, w  
jakm Macdonald gotów  jest om awiać spraw y bie
żące. Dalej donosi „Daily Teiegraph“, że na pismo 
Macdonalda Poincare odpowiedział w  tonie bar
dzo życzliw ym , co zdaniem dziennika przyczyni się 
do tego, że dyskusja w  sprawach nieuregulowa
nych będzie się odbyw ać w jak najpomyślniejszej 
atmosferze. Dziennik dochodzi do przekonania, że 
pismo Macdonalda jest pierwszym  krokiem na dro
dze bezpośredniej w ym iany zdań między kiero
wnikami poszczególnych rządów.

UZNANIE SOWIETÓW PO PRZYSTĄPIENIU 
ROSJI DO LIGI NARODÓW

W iedeń (PAT).-.„Neues W iener Tagblatt“ donosi 
z Londynu, że'jeżeli Rosja sowiecka przystąpi dó 
Ligi narodów, to: na 1 maja można oczekiwać  
uznania sow ietów  przez Anglję.

Po strajku kolejarzy —  strajk dokowców
Londyn (PAT). Podczas gdy strajk kolejarzy 

zakończył się, zanosi się na now y wielki strąjk 
w  Anglji. Jutro rozpocznie się konferencja delega
tów związku robotników dokow ych z pracodaw
cami Pracow nicy odrzucili żądania dodatku 2 szy 
lingów do płac minimalnych. Strajk robotników 
dokowych w yw oła łb y  ogromne zaburzenia w go*

spodarce angielskiej.
Londyn (PAT). W obec, osiągnięcia porozumienia 

kierow nicy strajku kolejowego polecili strajkują
cym podjęcie pracy. Natomiast 16 lutego ma się
rozpocząć strajk robotników doków okrętowych, 
o ile do tego czasu nie zostanie osiągnięte poro
zumienie w  sprawie płac.

Walka o następstwo po Leninie
WTedeń (PAT). „Wien. Allg. Zeitung“ donosi z 

Berlina: W  tutejszych kolach sowieckich słychać, 
że walka o następstwo po Leninie w re za kulisami 
gwałtowniej, niż to widać na zewnątrz. Obok do
tychczas wym ienianych kandydatów na następ

ców  po Leninie w yłoniła się ostatnio kandydatura 
Czlczerlua, za którą ośw iadcza się przedewszyst
kiem dyplomacja sowiecka, która spodziewa się, 
że przez powołanie Cziczerina wzmocni się sytua
cja zagraniczna Rosji.

Generalna dyrekcja poczt
Warszawa (teł. wt. „Naprzodu“). Z dniem w czo 

rajszym w eszio  w  życie rozporządzenie prezyden
ta Rzeczypospolitej o utworzeniu generalnej d y
rekcji poczt i telegrafów w  związku ze zniesieniem  
ministerstwa dla poczt i telegrafów.

Emerytura dla zawodowych 
wojskowych

Warszawa (tel. w ł. „Naprzodu"). Opracowanem  
zostało rozporządzenie w ykonaw cze do ustaw y o 
zaopatrzeniu eraerytalnem funkcjonariuszy zaw o
dow ych w ojskow ych. U stawa ta jest już stosow a
ną z mocą w steczną od października zeszłego  
roku.

. Rozlani w klubie ukraińskim
Warszawa (teL w ł. „Naprzodu“). Jak się W asz 

korespondent dowiaduje, w  klubie ukraińskim go
tuje się w yłom . G dyby do niego doszło, pow sta
łaby osobna grupa socjalistów ukraińskich w  sile 
około !0 ludzi.

— o  o o —

Skandal naftowy w Ameryce
Wiedeń (PAT). „Neues W iener Tagblatt* donosi 

z W aszyngtonu: Afera byłego ministra spraw w e
wnętrznych Falla zatacza coraz szersze kręgi I 
przybiera rozmiairy przesilenia lądowego. Sena
tor Walsh zażądał unieważnienia sprzedaży pań
stw ow ych terenów naftowych, przy których po
średniczył Fali. O św iadczył on na posiedzeuiu se 
natu, że jeżeli amerykański minister marynarki 
Demby, który również podpsał zakwestionowaną  
umowę, do poniedziałku dobrowolnie nie ustąpi, 
w ów czas wniesie on w  senacie wniosek, w zyw a
jący sio do dymisjonowania.

W edług informacji z kół miarodajnych oczekują, 
i c  prezydent Coolidgc w  ciągu tego tygodnia je
szcze unieważni um owy, zawarte z grupą Sincłair- 
t)ohfiey. Sądzą, że będzie wdfcożone także śledztwo 
sądow e o oszustw o. Opinja publiczua przyjęła z 
zadowoleniem wiadom ość, że prezydent Coolidge 
zamierza postąpić w danej sprawie z całą bez
względnością. W prasie omawiany jest również 
los koncesyj naftowych „Sinclair“ z Persją, albo
wiem  w  sytuacji, jaka obecnie powstała, ,,Sinclair“ 
nie zdoła uzyskać dla Persji pożyczki dolarowej, 
od której zależną jest koncesja.

Umowa rosyjsko-włoska
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu“). Paryski „Ma

tin“ donosi, te  podpisanie traktatu, handlowego po
między rządem włoskim  a Rosją sowiecką nastąpi 
w  Rzymie dnia 5 lutego, przy udziale delegatów  
sowieckich i gabinetu włoskiego.

0 cofnięcie wydalać robotników 
polskich z Niemiec

Warszawa (AW). Jak podaje „Kurier Poranny“, 
wczoraj odbył konferencję poseł niemiecki Rąu- 
scher z ministrem Grabskim w  sprawie wydala
nia robotników polskich z  Niemiec. P . Rauscher 
ośw iadczył, że rząd niemiecki gotów  jest przy
znać odszkodowania wydalonym robotnikom p il
skim i przywrócenie itn miejsc zajmowanych, na 
których pracowali, o  ile rząd polski cofnie zarzą
dzenia, wydalające obyw ateli niemieckich. Pre,- 
mjer Grabski ośw iadczył, że cofnięcie wydalenia 
może być załatwione po ukończeniu ostateciznym  
rokowań nad tą sprawą.

Burzliwe zajście w parlamencie greckim
Ateny. Poraź trzeci zemdlał Venizelos w  parla

mencie.. Lekarze oświadczają, że idzie tu o nerwi
cę serca, która może stać się niebezpieczną, jeśli 
ataki powtarzają się zbyt często. Przyczyną om 
dlenia było zajście z posłem Patanasosem, skraj
nym republikanem, który zaatakował Venizelosa 
za zniesienie zakazu w ydawania pism socjalisty
cznych. Venizelos odpowiedział gw ałtow ną mową, 
w  której m iędzy innemi powiedział: „Nie zmuoi 
mnie pan w  ten sposób do proklamowania repu
bliki“. Venizelos zażądał wotum zaufania, którę 
otrzymał 209 przeciw 59 głosom.

Zwtozki i zgromadzenia
BACZNOŚĆ STOLARZE! W  piątek 1 lutego o

godz. 5‘30 wieczorem  odbędzie się zgromadzenie. 
Sprawy bardzo ważne, o liczny udział uprasza

Zarząd.

Z radio socfailsHiczitcg®
ZGROMADZENIE PO SŁA ŻUŁAWSKIEGO 

W  DZIEDZICACH
W e czwartek 24 stycznia, w  sali Domu Robotni

czego w  Czechowicach odbyło się około 2 tysiące 
\>sób liczące zgromadzenie robotników w szystkich  
takładów przem ysłow ych Czechowic, Dziedzic i 
■łkoiłcy, zw ołane przez sekretariat Związku zaw o- 
io w e g o  robotników przem ysłu chemicznego, w  ce
lu omówienia gospodarczego i społecznego podą
żenia klasy robotniczej w  Polsce. Zgromadzenie 
zagaił tow . sekretarz Czuma, proponując do pre- 
zydjum tow arzyszy Nikła, Stryczka, Pitscha i se
kretarza Fołtyna, co przyjęto przez aklamację. 0 -  
wacyjnie w itany przemówił do pierw szego punktu 
tow. poseł Żuławski. M ówca w  póltoragodzimiem  
w yw odzie skreślił stan społecznych ugrupowań w  
Polsce, om ówił politykę klubu polskich posłów so
cjalistycznych, objaśnił, dlaczego w iele piekących  
bolączek, jak ustaw ow e ustalenie minimum płac i 
waloryzacja tychże, tygodniowe obliczanie w zro
stu drożyzny, uchwalenie ustaw y o bezroobtnych, 
ubezpieczeniu od nieszczęśliw ych w ypadków  i na 
starość, dotychczas nie załatwiono w  m yśl żądań 
posłów  socjalistycznych, przypomniał o  fatalnych 
skutkach rządów chjeno-piasta dla państwa 1 dla 
klasy pracującej, w reszcie wskazał drogi, któremi 
będzie musiała polska klasa robotnicza kroczyć, 
jeżeli naprawdę m yśli o sw eip  w yzw oleniu spole- 
cznem. Św ietne przemówienie tow . posła Żuław
skiego przerywano hucznymi oklaskami, a  gdy za
kończył, w zyw ając obecnych do gotowania się do 
walki, sala zar^miaJa niemilknącymi oklaskami.
. Nastepnie przemówił krótko tow. sekretarz Czu 

ma, piętnując niecne postępowanie tych z pośród 
kleru polskiego, którzy udzielają świątyń pańskich 
na zebrania prawicowych spiskowców, co w yk a
zały  ostatnie wypadki, i poruszając m iejscowe  
spraw y. Kończąc przemówienie, odczytał tow . 
Czuma następujące rezolucje:

1) Zgromadzeni robotnicy po wysłuchaniu refe
ratu tow . posła Żuławskiego o obecnej sytuacji, 
stwierdzają, że Związek Polskich P osłów  Socjali
stycznych spełnił w  zupełności sw oje zadanie, 
walcząc o prawa klasy pracującej, dlatego uchwa
la temu Klubowi pełne wotum ufności, w szczegól
ności tow. posłowi Żuławskiemu, który jako kie
rownik klasow ego ruchu zaw odow ego, w yk orzy
sta! każdą sposobność, aby należycie bronić inte
resów polskiego proletariatu.

2) W pehiem zaufaniu zwracają się zgromadze
ni do Związku posłów  PPS, aby tenże z linii kon
sekwentnej walki o prawa proletariatu nie scho
dził, a w  szczególności aby walczy? w ytrw ale o:
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a) minimum piać robotniczych, faktyczną w alory
zację tychże i tygodniowe obliczanie w ziostu  dro
żyzny; b) ustaw y o ubezpieczeniu spofecznem, a 
przedew szystkiem  ustaw ę o ubezpieczeniu od nie
szczęśliw ych w ypadków , o ubezpieczeniu od bez
robocia i o ubezpieczeniu na starość, — a gdyby  
walka ta potrzebowała poparcia klasy pracującej, 
aby tego poparcia od mas robotniczych zażądał.

3) Zgromadzeni stwierdzają, że przystanek ko
lejow y „Vacuum Oil Company“ zupełnie nie odpo
w iada swem u zadaniu, jako bezwarunkowo za 
szczupły, w obec czego domagają się od minister
stw a kolei żelaznych rozbudowania tego przystan
ku, przez który codziennie przejeżdża setki robo
tników.

Odczytane rezolucje zgromadzani przyjęli j°d- 
rłogfośnie, poczem tow. Nikiel, jako przewodniczą
cy zgromadzenia, w  serdecznych słow ach podzię
kował tow. posłow i Żuławskiemu za odwiedzenie 
Czechowic.

W  dyskusji nad wnioskami tow. Zieleźnik obja
śnił obszernie prawa, jakie przysługują robotniko
wi z tytułu ubezpieczenia od choroby w  Kasie cho
rych. Z tego objaśnienia obecni w iele skorzystali, 
gdyż skutkiem nieświadomości pozwalali się robo- 
tnicy nieraz przy tych świadczeniach krzywdzić, 
względnie nie dopatrzyli sw ych praw. W obec spó
źnionej p ory  tow. Nikiel zamknął zgromadzenie o- 
krzykiem: Niech żyją nasi posłow ie socjalistyczni, 
niech żyje solidarność klasy pracującej- Okrzyk 
ten obecni z zapałem powtórzyli i po odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru“ rozeszli się do domów.

Sarkofag Tutanchamena
W znowioue jesienią przez archeologa i malarza 

angielskiego Howarda Cartera prace nad bada
niem odkrytego przez niego w  Dolinie Królów, 
pod Luksorem, grobowca faraona Tutanchamena, 
doprowadziły w  końcu do ukazania oczom ludz
kim ukrytego w  grobowcu od .3200 lat sarkofagu ze 
zwłokami, tego faraona.

Jak może przypomną sobie czytelnicy, po o- 
fcwarciu zamurowanego wejścia do drugiej komory 
grobowca, ujrzano tam wspaniałą, złoconą i emal
iowaną budowlę z drzewa, stanowiącą niejako re
likwiarz olbrzymi, chroniący zw ło k i — Ody w ą- 
skiem przejściem, otaczającem czworokątną tę bu
dow lę, dotarto do jej tylnej ściany, to znaleziono 
tam drzwi, zaryglowane hebanowemj ryglami, u 
których zw ieszała się na sznurkach nietknięta gli
niana pieczęć królewska.

Po otwarciu tych drzwi, w ewnątrz grubo złoco
nych, okazaiło.się, że w  tym pierw szym  olbrzymim  
relikwiarzu znajduje się drugi, pomniejszy, również 
grabo złocony i emaljowany.

W  wązkiem przejściu pomiędzy obu teml budo
wlami odkryto poustawianie tam — jak już dono
siliśmy — kosztowne wazony alabastrowe, w iosła  
symboliczne i laski królewskie.

Niektóre z tych lasek zakończone byty — jak 
się później okazało — rzeźbionemi ze szczerego  
złota rączkami, przedstawiającemi postacie ludz
kie, a owiniętemi w  płótjio.

Po usunięciu tych skarbów, postanowiono roze
brać pierwszą budowlę i w ynieść ją częściow o do 
opróżnionej komory grobowca, aby oswobodzić  
miejsce dla obejrzenie drugiej. Okazało się jodnak, 
że relikwiarz ten zbudowany jest z tak grubych 
desek, że usunięcie go będzie niezmiernie mozolne 
i trudne, co odw lecze znów na całe miesiące odpo
wiedź na intrygujące w szystkich pytanie: czy
grobowiec ten zawiera istotni? -w łoki Faraona?

W yjęto w ięc i przeniesiono do pierwszej komo
ry tylko ciężkie dr^wi tej budowli, aby osw obo
dzić nieco miejsca, poczem p. Howard Carter przy
stąpił, w obec przedstawicieli rządu egipskiego i 
kilku zaproszonych gości, do otwarcia drzwi dru
giego relikwiarza,

„Przed nami stały —  pisze korespondent lon
dyńskiego relikwiarza, zupełnie pozłocone i w spa
niale rzeźbione u szczytu i u podstawy w  płasko
rzeźby, przedstawiając«; faraona Tutanchamena w  
różnych postawach modlitewnych, z ryglami he- 
banowmi pośrodku i klamrami bronzowemi, na 
których w isiała na sznurku nietknięta pieczęć kró
lewska.

Ostrożnie przecięto sznur, odsunięto rygle i o- 
twarto drzwi.

Oczom naszym  ukazały się zupełnie tak samo 
pozłocone od góry do dołu, z ryglami hebanowe- 
mi i w iszącą u nich pieczęcią drzwi trzeciego re
likwiarza.

Na drzwiach widniały, rzeźbione w złocie cie
kawe postacie bogów  podziemnych.

„Jeszcze raz przecięto sznur pieczęci, odsunięto 
rygle, otwarto drzwi i oto okazał się nam czw ar
ty, jeszcze mniejszy relikwiarz, połyskujący ziło- 
terii.

I tu znajdowały się rygle hebanoAve, ale nie było  
już pieczęci.

„Ze teraz pomiędzy nami, a tajemnicą grobow 
ca sta ły  już tylko te drzwi jeszcze zamknięte, to 
było widoczue z wyrzeźbionych na tych drzwiach 
w  złocie bogiń opiekuńczych z rozpostartemt 
skrzydłami 1 rękoma.

„Nadeszła chwila decydująca. — Ogarnęło nas 
wzruszenie. W reszcie usunięto rygle i zwolna o- 
twarto drzwi. I oto, zapełniając całe wnętrze tego 
relikwiarza i tamując w szelki dalszy dostęp, uka
zał się nam olbrzymi sarkofag z krystalicznego  
piaskowca, nie naruszony, z wiekiem, spoczyw a- 
jącem mocno na sw em  miejscu.

Na rogach jego, wyrzeźbione bard 7.0 wypukło, 
widniaiy cztery bóstwa opiekuńcze: Izys, Nefthys, 
Neitn i Selk z rozpostartcmi skrzydłami i rękoma, 
tablatura zaś obejmowała fryz, przedstawiający 
pieczęcie Tutanchamena, potwierdzające, iż w  sar
kofagu spoczywają /w łok i tego farona.

W szelkie zaten; w ątpliwości są już rozwiązane. 
— Tak glosny dzisiaj w  św iecie całym  grobowiec 
iest istotnie miejscem spoczynku w ładcy egip
skiego.

W  przeciwieństwie jednak do odkrytych dotych  
r-^as grobow ców  królów Egiptu, zwłoki nie będą 
z niego usunięte i przeniesione do muzeum w  Kai
rze! Stanie się to na wyraźne życzenie króla Je
rzego angielskiego, a z wolą, wyrażoną przed ro
kiem przez zmarłego tym czasem  lorda C am arvo- 
na, którego kosztem Hevard Carter dokonywał 
poszukiwań sw ych  w  Dolinie Królów.

Spokój w ieczny faraona Tutanchamena nie b ę
dzie zakłócony!

SflT  Św ieżo w ysz ła  z d ruku
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PI!,
Herbatę I chińską w skrzyn

kach po 27 kg 
Cuk er. Miód sztuczny zna

nej marki „Unamel* w skrzyn
kach zawierających po 50 i 100 
pakietów a 1/2 kg.

M jdło  do prania I jakości. 
■ r  b  M e- UI tramary nę - S«t- 

jerfc- ■ • •
Jwiece parafinowe.
Poleca po cenach dniowych 

** gotówkę firma:

U
u i  M JtK IL 27.

UWAGA! Za zaliczką kole
jową, na inkaso bankowe nie
wysyłamy. 111
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1 0  R O B O T N I C
/.usianie natychmiast przyję
tych do lekkiej pracy fa o ry
bnej w Chemicznych Zakła
dach Przem. slowych „Purus* 
iMnły Prądnik 5u. 140

O G Ł O S Z E N I E .
W niedzielę dnia 17 lutego br. o godzinie 3 ej 
popoł. odbędzie się w Domu Robotniczym w Tarnowie

WALNE
ZGROMADZENIE
członków Stowarzyszenia spożywczego robotników  

„Proletarjat“

z porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu z działalności za rok 

ubiegły.
3. Sprawozdanie kasowe. ^5
4. Sprawozdanie komisji Rewizyjnej.
5. W n io sek  na podw yższenie  udziałów,
6. W ybór now ego Zarządu.

Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą
Stanisław Żarek. w z. Szklarz Michałm w n w f w f c a *

ISLUSARZY
j maszynowych i narzędziowych starszych i doświad- 
I czonyoh przyjmie natychmiast firma:

[B R A C IA  STOLARSCY
Oświęcimska Pbbryka wyrobów żelaznych Ska  

1 z gr. odp., Oświęcim L. 2. 139

i śtenoTyhstkę
z gruntowną znajomością języka polskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie z dot>rą znajomością stónogratji po

szukuje liruua;

|„Elin" Spółka Ancyjna dla Przemysłu 
j Elektrycznego, Kraków, św. Anny L.1
I Tylko siły o żądanych kwalnikacjach zechcą złozjć oferty 
I pisemne pod wskazanym adresem. 186
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